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S tu C e c ie  J t a w t y c e ę a  jH o c fu t a c k ie ę a
wdTriti 6 stycznia br. zjawił się na 

cmentarzu francuskim w Auxerre amba­
sador polski, by imieniem wolnej Rze­
czypospolitej złożyć hołd pamięci spo­
czywającego tam Maurycego Mochnac­
kiego, — człowieka, , który miał prawo 
powiedzieć o sobie, że wolna Polska 
była Jedynym romansem Jego tycia 
Umarł Mochnacki w Auxerre, przed stu 
laty. dnia 20 grudnia 1834 r., t dziwnem 
jest, że uroczystości jubileuszowe ogra­
niczyły się tylko do skromnego obchodu 
przy jego grobie. Był Mochnacki prze­
cież mistrzem prozy polskiej, Jakiego 
od Skargi polska literatura nie miała 1 
był zarazem największym polskim pu­
blicystą. Grób Jego w Auxerre. na któ­
rym stoi popiersie dłuta Oteszczyńskie- 
go. dotąd zaniedbany, zasługuje chyba 
na to. by utrzymaniem i ozdobieniem jego 
zafeły się polski* zrzeszeni* dziennikar­
skie. A może byłoby wskazanem. by 
ciało iego pochowano w polskiej ziemi, 
o wolność której bił się Mochnacki bo­
hatersko piórem i oreżem. W stąpiwszy 
do powstańczego wolska Jako ochotnik - 
szeregowiec był pod Wawrem i Ostro­
łęka odniósł w  walkach siedem ran i 
przekroczył wraz z cała armją granice 
pruską lako podporucznik 1 kawaler or­
deru Virtutł Militari Wśród naszych 
wielkich mistrzów pióra nie wielu było 
takich, którzy spełnili jak on w  pełni 
obowiązek żołnierski.

MŁODOŚĆ I KONSPIRACJA
Urodził się Mochnacki w  Bojańcu 

pod Lwowem 13 września 1804 r. i tutaj, 
w  b. Galicji, przebywał do r. 1819. kie­
dy to ojciec jego, ziemianin i prawnik 
sprzedawszy majątek rodzinny, prze­
niósł się do W arszawy i tam został 
radcą prawnym w komisji oświecenia 
czyli w ówczesnym ministerstwie 
oświaty Królestwa Kongresowego. W y- 
kstałcenie. najpierw w domu. potem w 
liceum warszawskiem a wreszcie na 

w ydziale prawnym uniwersytetu (które­
go nie skończył, bo został na rozkaz W. 
K. Konstantego relegowanym) otrzymał 
Maurycy bardzo staranne. Obok skłon­
ności do literatury interesował się żvwo 
muzyką, gryw ał z Chopinem na forte­
pianie: później, na emigracji we Francji, 
marzył nawet o karierze artystycznej 
jako pianista koncertowy. Czytał mnó­
stwo 1 był — ukończywszy zaledwie 20 
lat życia — najlepszym bodaj w Polsce 
znawcą wspłóczesnei mu literatury ro­
mantycznej ł filozofii Idealistycznej nie­
mieckiej.

Już jako uczeń liceum bawił się wraz z 
całą ówczesna młodzieżą patriotyczną 
w konspirację, a na uniwersytecie wstą­
pił do tajnej organizacji ..Wolnych Braci 
Polaków4*, której przewodzili Piątkie- 
wicz 1 Wiktor Heltman. W r. 1823 orga­
nizacja została wykryta i Mochnacki 
aresztowany, przesiedział 8 miesięcy w 
b klasztorze Karmelitrów. Przywykły 
Bo wygód I tepła rodzinnego Mochnacki 
hie wytrzymał samotności w ponurem 
wiezieniu uległ namowom komisji śled­
czej 1 napisał żądany od niego memor­
iał. potępiający ruch wolnościowy pol­
ski ł zalecający stosowanie wobec niego 
represji administracyjnych... To nie­
szczęsne „pismo karmelickie44 zaciężyło 
sfraszlw ie na całem życiu Mochnackie­
go gdyż przeciwnicy ieeo nie uznawać 
cMv lr\\vęi shbości 19 letniego mto- 

nn-ru* j>óiuic4 przypominali mu 
ren dokument haniebny by utrącić naj­
lepsze nawet jego zamiary. W  dodatku 
do opuszczeniu więzienia wstąpił Moch­

nacki — zdaje się za namową matki — 
na jakiś czas do urzędu cenzury, zosta­
jącej pod kierownictwem znienawidzo­
nego Szaniawskiego...
WALKA O TRYUMF ROMANTYZMU

Ale straszne to przeżycie zaharto­
wało tylko patriotyzm Mochnackiego, 
który wyraził się w kilka lat później 
płomienną broszurą pt. „Głos obywate- 
la“, apelującą do Sądu Sejmowego o 
uwolnienie b. członków konspiracyjnego 
Tow. Patriotycznego, oskarżonych o 
dążenie do wyzwolenia Polski. Przed­
tem już jednak dał się poznać Mochnacki 
czytającej publiczności jako współredak­
tor od r. 1825 (miał wtedy lat 21) 
..Dziennika W arszawskiego44, w którym 
zamieścił szereg świetnych krytyk lite­
rackich i ta jego insurekcja l teracką za­
decydowała o zwycięstwie młodego 
wówczas w Polsce kierunku, który za­
częto nazywać romantyzmem. Przeciw­
stawiając się panującemu wszechwła­
dnie w Iiterturze polskiej pseudoklasy- 
yzm ow i wskazywał Mochnacki (w 
Szkicu ..O duchu i źródłach poezji w 
Polsce44) na nowe. ożywcze prądy w li­
teraturze niemieckiej, głoszone przez 
braci Schleglów. na poezję przeczuć, 
pożądań i duchowej tęsknoty44, która 
wprowadzał u nas Mickiewicz, w ystę­
pował jako rzecznik natchnienia przeciw 
przewadze rozsądku, zalecał poetom 
czeroać z mitolog}! słowiańskiej i*t*da®b#-. 
wieków średnich, z „zasad chrześciianl- 
zmu połączonych z duchem rycerstwa 
i z uczuciami honoru44. Jego artykuły 
w „Gazecie Polskiej441 w -Kurierze Pol­
skim44 w ywołały ożywioną i nieraz 
gwałtowną polemikę, która jednak za­
kończyła się pełnym triumfem nowego 
kierunku w ch\Viłi gdy Mochnacki wy­
dał stvnne swe studjum ..O fteratur** 
nolskłaj w  wł«ka dziewiętnastym". 
Mochnacki postawił twierdzenie, że iak 
natura w człowieku, tak ..naród iedynie 
tylko w literaturze ma swoją refleksie4' 
że 1’teratura jest „uznaniem słe narodu 
w jestestwie swoi®m44 i że nowoczesny 
naród poUVi w^raź* się ™ło£nie w, two­
rach Mickiewicz,*, Malczewskiego, 
Goszczyńskiego Zaleskiego Oplnje 
Mochnackiego w  studium tem w yraźnie 
stały się — i e  zacytujemy Chmielow­
skiego — „na dhigo ewangeba naszei 
krytyki: powtarzane w  recenzjach i 
podręcznikach historii literatury r>rre- 
szły niejako na własność narodowa" 

Pracę swą kończył Mochnącki w 
ostatnich dniach pamiętnego Listopada, 
a gdy pisał Przedmowę, było już po 
wybuchu „Czas nareszcie przestać pisać 
o sztuce — wołał w ostatnich zdaniach. 
Zaimprowizowaliśmy naiśll zniejsze po- 
ema Narodowego powstania. Życie 
nasze już jest poezją44. Świtająca ..ju­
trzenka swobody44 porwała świetnego 
krytyka Iiterack;ego pod sztanadr insu- 
rekdl politycznej.

UDZIAŁ W POWSTANIU LISTOPA- 
DOWEM

O roli, jaką odegrał Mochnacki w 
powstaniu listopadowem, zdania są i 
będą podzielone. Mochnacki n aw et  
swym wielbicielom z  obozu demokra­
tycznego utrudnia zadanie, gdyż niektó­
re czyny jego w czasie powstania choć 
w zasadzie Słuszne. byłv albo nieprzy­
gotowane albo zbyt gwałtowne i przez 
to nie ptowadziły da celu. Brał udz:ał 
w spfskc podchorążych ale poróżnił sle 
wkrótce z  WysocKim i Zaliwskim, w 
spraw ie przyszłego powstańczego rzą­
du. Mochnacki umysł polityczny i prze­

nikliwy, twierdził, że pierwszy rząd 
powstańczy winien wyjść z Vół spisko­
wych, że władzy nie należy zostawtać 
na bruku, bo mogą ją podjąć ludzie po­
wstaniu niechętni. „Trzebi, ją mieć w 
ręku choćby na to, by ją zdać komu in­
nemu. jeśliby tego wyjnagały naglące 
okoliczności44. Przewódcy spisku uwa­
żali sie jednak za niepowołanych do 
piastowania ^władzy, twierdząc, że ich 
nieznane nazwiska zaszkodziłyby raczej 
powstaniu.

Wiadomo, że po 29 listopada władze 
ujęli istotnie ludzie, którzy chcieli insu­
rekcje zlikwidować, a Pa Ich czele stał 
rozumny, ale niepopularny i bez za­
strzeżeń stojący na gruncie związku 
Królestwa z Rosją książę Lubecki. Od­
nowiona za porada Lubeck;ego Rada 
Administracyjna występowała dalej ja­
ko rząd i układała się z W. K. Konstan­
tym. Mochnacki wypowiedzi ił więc 
Lubeckiemu walkę. Utworzywszy 
zbrojny klub rewolucyjny pod nazwą 
Tow. Patrjotycznego, zo garizował 
tłumne delegacje, które żądały . roz­
wiązania sie Pady, utworzenia rządu i 
uderzenia na wojska W  Ks. Konstante­
go. Cel osięgnął. Pod naporem klubu po­
wstał Rząd Tymczasowy 1 to bez Ła­
bęckiego. Mochnacki był u szczytu po­
pularności. Miał za sobą lud W arszawy 
Ale jego kampania przeciw naczelnemu 
wodzowi Chłopackiemu, nieprzygoto­
wana i zbyt gwałtowna wywołałą*^.w 
klubie oburzenie. Gdy Mochnacki za­
wołał: ..Ohłopicki zdradza rewolucię44, 
sala zatrzęsła się od oburzenia. Moch­
nacki z trudem uniknął śmierci. Chło- 
oicki był wówczas bożyszczem i na­
dzieją narodu. A jednak Mochnack’ traf­
nie odgadł przyszłego dyktatora. Prze­
czuł, że Chłopicki nie chce wojny, ale 
układów z carem.

Zrozpaczony, próbuje Mochnacki 
dokonać przy pomocy podchorążych 
zamachu na Lubeckiego, w  którym 
shiszire widzi głównego wroga swych 
planów. Zamach się nie udaje t Moch­
nacki musi — o ironio! — chronić się w 
pałacu swego przeciwnika przed samo­
sądem tłumu...

Gdj7 Chłop?cki zawiódł nadzieje 
Powstania, odzyskał i Mochnacki w 
swym kłuhie część swrjej dawne? ponn- 
larności. Przeprowadza w  nim uchwale­
n i  petycji o detronizacje Mikołaja i rów­
nocześnie atakuje zjadliwie i ostro w 

Nowej Poslce44 rząd i seim za brak du- 
na rewolucyjnego, niechęć do przepro­

wadzenia .rewolucji socjalnej44 (przez 
co rozumiał tylko uwłaszczenie wło­
ścian) 1 za oglądanie sie na pomoc gabine- 
fów zamiast apelowania do sympatii 
ludówr Z powodu fvch ataków Tow 

 ̂trio tyczne wymyka się z pod jego 
wpływu. Tymczasem armia p ^ b ,cz'’ 
wkracza do kraiu. Mochnacki odrzuca 
Dióro j chwyta za karabin. Nfe przyj­
muje stopnia of!cprsk?ego i wstemile do 
pierwszego pułku strzelców p?eszych, 

ko szeregowiec. W  obozie fa r*  
nł swój artykuł zalecaiacy zmianę po* 

stania w rewobicie socjalną, powo??-, 
m.e ma* chłopskich, wkroczenie nn Lit­
wę... Pofenla taktykę obronną. „Chce­
my zwyciężyć a więc zaczepnie dzia-

nam tizeba“
Połowa lutego 1831 Mochnacki I Je- 

*?. ^ ra,ł Kamil są ranni pod Wawrem 
Pije s!p p.^tem Maurycy pod Liwem. 
Nridhorowem. Ostrołęką, skąd okryty j 
-r, imi przywieziony zostaje do W ar­

szawy I w wejsku matzy o s:!nej wła ; 
dzy rewolucyjne?, namawia Skrzvnec- g 
kiego do rozpędzenia Sejmu i objęcia 4

i dyktatury. Później wraz z gorętszym! 
i żywiołami rewolucyjnymi oświadcza 
! się za Krukowiecklm. by z nim zerwać, 
gdy i ten nie myśli o  walce, ale o ukła- 
dach. Myśli nawet o zamachu na K n r 
kowieokiego... Przychodzi zdobycie 
Woli. Anarchja w  stolicy. Mochnacki 
uwięziony na kilka godzin przez gen. 
Chrzanowskiego. Potem odmarsz ku 
granicy pruskiej. Jeszcze w  Zakroczy- 
mtu pisze Maurycy w Narodo­
wej44 artykuły zapalające do dalszej 
walki do połączenia z korpusem Ra- 
morkia, błaga, f zaklina — nadaremnie. 
Powstanie skończone. Obaj Mochnac- 
cy  z rozpaczą w  sercu opuszczają kraj, 
by doń już nigdy nie wrócić.

NA EMIGRACJI

Jeszcze trzy  lata zmagań, nędzy, 
sporów emigracyjnych pisania broszur 
f artykułów we Francji. B rat Kamil u- 
miera na suchoty w  1833 r.. tensam 
los czeka rok później Maurycego. Da­
wny rewolucjonista modyfikuje teraz 
znacznie swe poglądy. Zbliża sle do 
Czartoryskiego staje słe zwolennikiem 
absolutyzmu, żałuje, że Sejm powstań­
czy nie ogłosił Czartoryskiego królem. 
.Kościuszko z głową Kromwella44 jest 

jego ideałem. Zaleca, emigracji nie li­
czyć na niczyje obce siły, a tylko na 
siebie 1 na kraj.
' ^Powstaje w  tych latach naJTepSSfc 
jego dzieło, niedokończone niestety: 
„Powstanie Narodu Polskiego44, dwu­
tomowa historja listopadowej insurekcji. 
Książka napisana pod świeżem wraże­
niem wypadków, ma charakter pole­
miczny 1 krytyczny, ale — mówi o 
niem historyk — „napisana jest z ta­
kim ogniem i plastyką że do dziś dnia 
stanowi Jedyne w swoim rodzaju dzie­
ło w naszej literaturze historycznej. 
Posiadał Mochn-ckl przedziwny talent 
wydobywania z łudzi ł rzeczv głębi 
dramatycznej, umiał odtwarzać wy­
padki tak jak je sam przeżywał 
a wiec w rozmiarach niemal gigan­

tycznych Sady. które głosił, zacię­
żyły nad pokoleniem44. Dzieło ma 
wady, ? nie zawsze jest obiektywnem, 
biak mu perspektyw y ukł^d Jego jest 
dvsproporojionalny. W ywarło oiro fed 
nak na współczesnych 1 wywiera lesz­
cze dotąd na czytelnika ogromne w ra­
żenie, Stało się jakby manifestem re- 
'^nluoyinym dla nastęnoego pokolenia. 
Na n’em wvchoiVywa!i się tw órcy po­
wstania stoczniowego.

Zmarł Mochnacki 20 grudnia 1834 w  
Auxerre na zapalenie mózgu. Do 
śmierci tow arzyszył mu hałas polemik 
i oskarżeń, podnoszony przez w szyst­
kie niemal stronnictwa, a zwłaszcza 
przez obóz demokratvczno - rewolu­
cyjny k*óry go uważał za odstępcę.

Mochnackiemu utrudniał działalność 
polityczną jego charakter despotyczny 
I nierówny, jego porywczość 1 gwał­
towność, oraz brak ciągłości w pracy, 
Był jednak Mochnacki oddany w  cało­
ści sprawie powstania a Jako pisarz 
rzucał genialne myśli i przed pokole­
niem mu współczesnem otw ierał no­
we horyzonty. Polemiki, które prowa­
dził 1 wywoływał, zniekształciły jego 
nortrejt ducht wy w oczach potomnych, 
nora teraz w srm ą rocznicę jego 
śrrrerci przyw rćc:ć mu rysy prawdzi­
we. Jest to cbowiązkem polskiej nauki
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0
93-cia prowincja włoska

'zień 18 grudnia 193% zapisał się 
złotemi zgłoskami w  historji współ­
czesnych W łoch: tego dnia Mussolini. 
wśród entuzjastycznych okrzyków bli­
sko stutysięcznego tłumu, proklamował 
z balkonu pałacu rządowego w Littorii 
powstanie nowej, 93-cieij prowincji wło­
skiej, L ittom .

Było to uwieńczenie podjętej przed 
paru laty gigantycznej pracy osuszenia 
tzw. ,,Agro Pontino“, słynnych .bagien 
Dontyńsfcich, niezdatnych do jakiejkol­
wiek . uprawy, siedliska zabójczej ma­
larii.

Praca ta szła w tempie naprawdę 
zdumiewa incem.

TaK będzae wyglądać kościół w pontim a.

Dnia 5 listopada 1931 następuje 
przewłaszczenie olbrzymich obszarów 
na rzecz Opera Nazionale Combatten 
ti. Przybywają pierwsi koloniści, prze­
ważnie inwalidzi Wielkiej Wojny.

W rok później, 18 grudnia 1932 — 
położenie kamienia węgielnego pod bu­
dowę pierwszego miasta, Littoria (o- 
becnie stolicy nowej prow !ncji).

W kwietniu 1934, założenie drugie- 
gC rnlas-ta. Sabaudia.

A obecnie, 19 grudnia 1934, położo­
no kamień węgielny pod trzecie zko 
lei rrdasto Pontinia.

W tym okresie czasu- przeprowa­
dzono meljoracje i oddano do użytku 
77 tysięcy hektarów  ziemi, zbudowano 
przeszło dwa tysiące domów dla kolo­
nistów 1400 kim. kanałów i 500 kim. 
dróg bitych.

Ogi Ine koszty tych meljoracyj i in- 
toestycyj w yrażają się cyfrą 750 milio­
nów lirów, w  czem soszty robocizny 
wynoszą zgórą 150 milionów.

*
Nowo utworzona prowincja Littoria 

obejmuje 26 gmin — z czego jedena­
ście nowopowstałych na terenach „A- 
gro Pontino", o piętnaście przyłączo­
nych z  prowincji rzymskiej.

Otoczona od północnego wschodu

łańcuchami górskiemi Monti Lepini. 
Monti Ausonl I Mont! Aurunci, opada 
łagodnie ku morzu Tyrreńskiemu. Na 
jej terenie leżą miasta portowe Gaeta 
i Terracina — oraz małe miasteczko 
San Felice Circeo, tulące się do stóp 
Monte Circeo, * owianej urokiem od­
wiecznych legend.

Ludność nowej prowincji liczy o- 
becnie 215 tysięcy głów, — w czem 
ponad sześćdziesiąt tysięcy kolonistów. 
Liczba ludności powiększa się jednak 
ustawicznie, gdyż wytężona praca wre 
w dalszym ciągu i dużo jeszcze pozo­
staje do zrobienia.

Jeszcze w bieżącym roku, 27 paź­
dziernika, ma bvć położony kamień 
węgielny pod budowę czwartego zrzędu 
miasta, Ausoni? — a w rok później 
powstanie piąte,'Aprilis

W szystkie miasta zbudowane zosta­
ły w stylu nowoczesnym. Budynki re- 
prezentacy0ne, ratusz Sikoła, sąd. 
poczta, odznaczają się sz'achetną pro­

stotą Iinij. Mieszkania kolonistów, to 
przeważnie parterowe lub jednopiętro 
w e budynki, obliczone na pomieszczę 
nie jednej rodziny. Obok domu ogród 
i zabudowania gospodarskie.

Ten sam system stosowany będzie 
i przy budowie Pontinii. Będzie to mia­
steczko niewielkie, z ludnoścą prze 
ważnie rolniczą.-

Jedyną jego ozdobą będzie kośció* 
zbudowany systemem żelbetonowym 
według projektu najlepszych architek

tów  włoskich, oraz okazany Runach ra­
tusza,

Zbyiecznem jest dodawać, że kolo­
niści korzystają z wszelkich możliwych 
ułatwień: prócz gruntu otrzymują po­
trzebne sprzęty rolnicze i narzędzia 
gospodarskie, ziarno na zasiew, maszy­
ny, nawozy sztuczne ?tp. W szystko to 
jednak we form ę pożyczki snłacalnej 
wyprodukowanem zbożem. W  ten spa* 
sób zachęca się ich do pracy, — zdo­
bywając zarazem coraz cowe fe- 
;eny dla kultury rolniczej, zapewniając 
im egzystencje i zwalczając równocze 
śnie klęskę bezrobocia. (kr.)

Nr. 13

Nowy ratusz w Pontinia.

Co 1  i a U J
w trzeciej pieśni ,,Odyssei“ znajdu­
jemy opis uroczystej uczty: przy dzie­
więciu stołach zasiada po pięciuset bie­
siadników, aby spożyć dziewięć worów. 
ZaDitycn na ofiarę bogom. Samą ucztę 
poprzedzają uroczyste libacje i modły-

Tak więc od niepamiętnych czasów 
uczty —  czy to publiczne, czy w ściślej- 
szem kółku domown.ków — nosiły cha­
rakter niejako obrządków religijnych. 
Nastrój ten podnosiły białe szaty bie­
siadników, których czoła przystrojone 
były kwiatami. Przewidz any też bvł 
dokładnie cały rytuał podobnych bie­
siad wyprawianych przedewszystkiem 
dla uczczenia jakiegoś ważniejszego wy­
darzenia. wesołego czy smutnego-

To samo widzimy w  starożytnym 
Rzymie: owe „panem et c>rcenses“, po 
ulicach suto zastawione stoły dla po­
spólstwa. A równocześnie prawdziwe 
orgie Nerona. Witeljusza, czy Helioga­
bala.

A cóż powiedzieć o owej uczcie Bal­
tazara, która dała Rembrandtowi temat 
do jednego z  najlepszych jego obrazów, 
znajdującego się w  Luwrze? Do historji 
przeszły też bajeczne uczty Antoniusza 
i Kleopatry oraz ów epizod z bezcenną 
perłą:

Jak wiadomo. Antoniusz, pragnąc 
zjednać sobie królowe Egiptu, w ypra­
wiał na jej cześć fantastyczne uczty. 
Koszt jednej z takich biesiad przekro­
czył sumę stu tysięcy sestercyj, na co

Widok ze 'Sabaudii iw. s ły n n a  Monte Circeo

a w n i e j
nie omieszkał zwrócić uwagę królowej, 
we formie niezbyt nawet dyskretnej. 
Kleopatra nie okazała zbytniego 
wzruszenia. Poprostu zaprosiła tylko 
swego dostojnego gościa na ucztę do 
siebie, zapewniając go, że potrafi ugo­
ścić go jeszcze wspanialej- W oznaczo­
nym dniu Antonjusz zjawia sie na dwo­
rze. Są we dwoje tylko. Stół bogito 
przystrojony- Niewolnicy stawiają przed 
królową duży kielich, napełniony octem.

Na oczach zdumionego Antonjusza 
Kleopatra odpina kolczyki ozdobione 
parą bezcennych pere* i wrzuca jedną 
z tych pereł do kielicha, gdzie perła 
rozpuśc’ła się szybko. Następnie podaje 
Antoniuszowi ów kielich do wynicia-.» 
Drugiej perły  wrzucić już n!e zdołała. 
gdyż Antonbisz temu s5e sprzeciwił..- 

Piękny to był. iście królewski gest. 
— i dobra nauczka „savoir - vivre‘u“
dla dostojnego gościa-.,

■ #  ★*
Nadeszła era chrześcijańska. W iemy 

z Ewangelji że Jezus Chrystus zeod- 
nie z tradycją chętnie przebywa? w to­
w arzystwie swych Uczni i przyjac?ół. 
zebranych przy stole. Przypomnijmy 
sobie choćby owe Gody w  Kanie gali­
lejskiej, cudowne rozmnażanie chleba 1 
ostatnią Wieczerzę, uwieńczone pen- 
dMem najgenialniejszych malarzy, żeby 
tylko wymienić Leonarda da Vinci i 
Pauh Veronese-

Z biegiem czasu j'ednak uczty i bie­
siady zatracają zupełnie swój charakter 
obrządków religijnych. W ypraw S się 
ie z okazji jakichś uroczystości rodzin­
nych czy pubrcznych, — jednak już w 
zamkniętych kółkach. w  gronie rodziny 
lub zaproszonych gości

Naiwiecej obrazów na ten temat 
stworzyli malarze flamandcy. gdzie ban­
kiety podobne wyprawiane były w pew 
nych określonych terminach przez roz­
maite a liczne korporacje i stow arzy­
szenia-

— V • «
Pod tym względem celowała przez 

drugi czas Polska, słynąca na całym 
świecie ze swej gościnności. „G ość-w  
dom, Bóg w  dom“, mówiono. Więc te­
dy owego gościa, czy zaproszonego, 
czy niespodziewanego, przyjmowano 

całem sercem- Dom cały, piwnica, kuch­
nia, spiżarnia, stały dla niego otworem:

..-kuchtów rota koło ognia burzy, 
skąd się dym jakby z Etny kurzy, 
O^nię kominem widać, jakby bez

(mała
Ludna tam Troja gorzała-
Jakież potraw y dymiły na szlachec­

kim stole? Dobry kapłon, schab karm­
ił ego wieprza, pieczeń wołowa lub sko-

j a d a n o
powa, cielęcina.-, wylicza Wczpazjan 
Kochowski, Znajdą się jednak i inne, 
bardziej egzotyczne dania: na bankiecie 
u wojewody ruskiego Wiśniowieckiego 
podawano np- pieczeń z łosia, z żubra, 
tura. A podczas wesela Jana III z Ma­
rysieńką podawano między inne.ni bo­
browe ogony, chrapy łosie i łapy niedź­
wiedzie-

Zwykła szlachta mniej była wynred- 
ną. Jadła dużo. tak dużo. Iż w podziw 
wprawiała cudzoziemców. Jak mówi 
Rej, w ystarczyła dla szlachcica . gęś a 
smażona pieczenia, a groch z jagłami i 
donica z pieprzem natartą z piwem a 
grzankami4*-..

O sobliw ością staropolskiej kuchni 
b y ły  rozm aite bardzo korzenne a zaw ie­
siste so sy  oraz korzenie. Jak szafran, 
imbier. pieprz m uszkatel. cynam on, u ży­
w ane w  w ielkich ilościach do w sz y s t ­
kich potraw.

D opiero z rozpow szechnieniem  się  
herbaty i k a w y  przestano u żyw ać przy­
praw  korzennych w  nadm iernych ilo­
ściach.

•  »
Magnaterja natomiast lubiała w ypra­

w i ć  huczne i kosztowne biesiady, 
zwłaszcza na weselach- Tak np. podczas 
uczty weselnej w  Łańcucie, z okazji za­
ślubin Felicjana Potockiego z Konstan­
cją Lubomirską zjedzono 60 wołów, 30C
cieląt, 50 baranów, 150 prosiąt, 21 ty-
s ęcy sztuk drobiu. 12440 ryb i 10 korcy 
raków, — a wypito 270 beczek wę- 
grzyna!

* **
Jeszcze jedną cechą staropolskiej 

sztuki kucharskiej było wysilanie się na 
zewnętrzną dekorację potraw i półmi­
sków, na pomysłowe i dowcipne ma­
skowanie samych potraw wyszuKanemi 
dodatkami i dekoracjami- Klasyczny w 
tym k ‘erunku jest opis bankietu w  ..Pa­
nu Tadeuszu44 i owego serwisu, który 
samego Henryka Dąbrowskiego wprawił 
w  zdumienie.

Dobre to były czasy! Dziś nie brak 
nam równ;eż fantazji, — ale c?ly jej 
wysiłek zwrócony raczej w  przeciw­
nym kierunku: wyszukana forma zastę- 
nuje — z konieczności — treść nW az 
bardzo ubogą i skąpą-.. (R,)

—x-

Chcesz o a o y i  
podrói
tanio • szybko • 
wygodnie ?

L e i  s a m o l o t e m !
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wyspie sw
K.alt Napoleona me wygasa. I o- 

tyszern raczej przybiera ustawicznie 
na Intenzywności. wniosku ląc z tej nie 
zliczonej iłoścJ studjów biografii i dziel 
poświęconych osobie ,małego kaprala*' 
A w świeżej pamięci maimy niesłycha­
ne zefeteresowanie. Jakie wywołała w 
całym świecie wiadomość o odkryciu 
nieznanych dotąd historykom listów Na 
poleona do Marii Lu1*v.

Jtednym z wyrazów tej pamlęcł I mi 
łoścl. Jaka społeczeństwo francuskie 
darzy positać Napoleona było uroczy­
ste otwarcie na wyspie św. Heleny 
muzeum napoleońskiego do czego ini­
cjatywa wyszła od towarzystw a ,.Les 
Amls de S t  Hślóne- .

O twarcie tego. muzeum na^tanłło 5 
maja 193* w stotrzynastą rocznicę 
śmierci Napoleona, — a fakt ten przy­
pomniał ponownie światu tę, rz’*cona 
w pustkowia oceanu wysepkę, tak dre* 
bu a na mapie kuill ziemskiej, a  tak 
wielką na kartach hisoorjL

* * V
Prawdziwym  rajem na ziem! nazy­

wają tę wyspę Anglicy Jest w tern du 
żo przesady, św . Heieua ma klimat tro 
pikalny, a powietrze przesycone wil­
gocią Zwłaszcza przykro we znaki 
dają się gwałtowne wichry i mgła. W 
sumie — klimat znośny dla Europejczy­
ka, — o Ile Jest przeciętnym, zdrowym 
człowiekiem. — ale nie Napoleonem 
i nie więźniem-

Lekafż tifandzKl 0 ‘Meara. który przez 
p:erw sze dwa lata opiekował się Napo­
leonem, oświadczył po jego śmierci: 
,.Jeżeli co mnie dziwi, to właśnie fakt 
że zdołał on przez tak długi przeciąg 
czasu opierać się chorobie, robiącej u- 
stpwicznie postępy".*

* V *

Ze stolicy wyspy. 'Jamestown, wie­
dzie dziś do Longwood wygodna dro­
ga, dostępna dla samochodów, wijąca 
się serpentynami wśród morza zielo­
ności: palmy, rozłożyste pinje, smukłe 
aloesy, pokraczne kaktusy przypomi­
nają. że Jesteśmy w pobliżu równika.

Jedyna to droga, nosząca nazwę dro­
gi Napoleona. Tą samą drogą Jecnał 18 
paździemrka Napoleon w towarzystwie 
admirała Cockbuma, by  obejrzeć swą 
przyszłą rezydencję w Longwood, do 
której przeniósł się 10 grudnia — a 
którą to drogą w racał do ojczyzny w 
trumnie dnia 15 października 1840...

Istnieje obok tego Jednak 1 druga 
jeszcze droga dostępna tylko dla pie­
szych, a stanowiąca unikat w swoim 
rodzaju. Jest to tzw. „Ladder Hill", ol­
brzymie schody wiodące z Jamestown 
do znajdującego się na szczycie skały 
fortu.

Schody, Uczące 699 stopni, wykutych 
w skale, o ogólnej wysokości 280 met­
rów. Dzisiaj schody te nie są Już pra­
wie zupełnie używane. chvba przez
dzieci, lubiące się tam bawić.

* « *
W drodze do Longwood mijamy 

hiski parterow y budynek: to „Alarm 
House", gdzie stale trzym ała straż kom 
panja żołnierzy angielskich. Opoda1 
stara zardzewiała armata, której strzał 
miał alarmować całą załogę na w ypa­
dek umiłowanej ucieczki więźnia. A pil­
nowano go srarannle: *gęste placówki £

v s tn wionę dookoła dwa pułki żołnie­
rzy, 500 armat, dwie fregaty, krążące 
bez przerw y dokoła w yspy

W reszcie Longwood... W  Środku 
pięknego, starannie utrzymanego ogro- 
du* długi budynek, który dzięki póź 
niejs7ym rekonstrukcjom, przybrał zp.*- 
f.’TOtem pierwotny kształt krzyża. Po 
pięciu stopniach wchodzimy przez we­
randę do salonów. Pierwszy, to salon
— poczekalnia, gdzie zwykle przeby­
wali Monthelon ł Oourgaud, kiedy żyli 
w służbie. W głębi drzwi do drugiego 
większego salonu.

Tam przyjmował Napoleon, tam ir- 
dzielał audiencyi — tam też umarł. W 
miejscu, gdzie stafo Jego łóżko połowę 
zpod Austerlitz. m 'edzy dwoma oknami.
— prześliczny alabastrowy biust Napo­
leona. dzieło rzeźbiarza francuskiego 
Chaudet‘a.

A dalej Idą: pokój Jadalny, ciemny 
1 ponury, gabinet cesarza (bez kominka) 
1 tego sypialna, długości 4 mtr., szero­
kości 3 mtr., a wysoka na 2 i pół mtr.

Na kominku portret Marji Luizy. Jó­
zefiny, popiersie „króla rzymskiego" 
nrniatura matki cesarza — i budzik 
W ielktegc Fryderyka, zabrany w Pocz­
damie.

Na ścianie — szpada zwycięscy zpod 
Austerlitz...

Poza sypialnią faz,enka ! pokoik 
służbowy, gdzie sypiał Marchand i Ali 
kiedy na którego z nich przypadała 
służba.

Muzeum wzbogaciło się historycz- 
nemi. meblami, które rząd angielski z 
cała gotowością oddał na ten cel do

dyspozycji, — oraz cemneml pamiątka* 
mi, ofiarowanemi przez licznych wiel« 
bieleli Napoleona, przedewszystkiem 
przez Amerykanina Pardee 1 jego żonę.

W odległości 2 i pół kilometrów od 
Longwood. na małej polanie, gdzie tyl­
ko- kilkanaście drzew  trzyma milczącą 
straż, bieleje ogromna marmurowa pły­
ta. Naga, bez jakiegokolwiek napisu, o* 
toczona żelazną balustradą... „The 
Tomb“, jak mówią krótko, krajowcy. 
Grób Napoleona! Pod tą płvtą spoczy* 
wały przez dziewiętnaście lat śmiertel­
ne szczątki człowieka który zmienił 
historję- całego świata. Aż wreszcie 
Francja uniosła je, do siebie, by u* 
mieść ć je pod złotą kopułą Inwalidów. 
I tak wypełniła się ostatuia wola Napo­
leona: „Pragnę spocząć, na wieki nad 
brzegami Sekwany, wśród tego narodu 
francuskiego, który tak ukochałem".

(krA

Dunajee

Dawplej, gdy głównym środkiem 
komunikacji handlowej na obszarze ol­
brzymiego państwa polskiego była cięż­
ka kolasy zary/eżona w narę silnych 
koni toczgca się leniwie po wyboistych 
a często karkołomnych drogach, silą 
konieczności starano się w ykorzystać 
dogodne drogi wudne.

Usuwały one wiele niedogodności 
^wiązanych z konnym transportem i by- 
Jy tańsze.

Królowie rozumiejąc znaczenie ko­
munikacji wodnej, otaczali rzeki swą 
opieką i od czasu do czasu nakazywali 
wykonanie niezbędnych robót, zmierza­
jących do udogodnienia spbw u.

W  r. 1447 Kazimierz Jagiellończyk 
..chcąc wyprzątnąć złe nadużycia i prze­
szkody, tamujące dobro pospolite, a 
zw* ając, że rzeki Wisła Dniepr, Sfyr, 
Narew, Warta- DUNAJEC, Wisłoka, 
Bug. Wieprz, Tyśmienica, San, Nida, 
Prosną i inne rzeki bądź chociaż są na­
sze-'królewskie i nikt do nich nie może 
rościć prawa, zostały jednak" wielu ga­
ciami *) zatamowane dla spławiających 
towary kupców .przeto stanowiemy aże­
by te pod karą i pod niezwłoczne nr wy­
mierzeniem sprawiedliwości skrzywdzo­
nym bywary volńe dla wszelkich kup­
ców, tak wgórę jako 1 wdół płynących"*)

Z przytoczonego cytatu widzipiy, że 
dawniej więcej rzek używano do spła­
wu jak obecnie.

jako rzeka
Jawniej i Jziś

Niegdyś była to pierwszorzędna ar­
teria komunikacyjna łącząca, ze sobą 
ludne i ważne miasta jak np. St. Sącz. 
Nowy Sącz. r zchów, Zakliczyn. Woj­
nicz. Bezpieczeństwa spławu broniły 
zamki królewskie w Rytr e i Czchowie, 
oraz załogi w prywatnych rezydencjach 
magnackich jak "Rożnów i Melsztyn.

Najwcześniejsze wzmianki o spławia­
niu towarów Dunajcem znajdujemy już 
u Długosza.

*

Strażnica królewska w Rytrjp według  
rekonstrukcji.

Przyczyną tego Jest przedewszyst­
kiem kolej, która podkopała mniej do­
godne drogi wodne, oraz znaczne ich 
obniżenie stanu wody na rzekach. (Dziś 
np. W isłoka zupełnie się do spławu nie 
nadaje).* W *v *

Jedną z  rzek, które w  obecnych 
czasach straciły znaczenie dróg wod­
nych jest Dunajec ze swym dopływem 
Popradem.

*) K rzak i. Jazy plc-cion '4
*) S u ro w leck i.' O u p a d k u  p rzem y słu  i 

rnl.fl.st  w  P o lsce  1810,

W ylęgarnia pstrągów w Bodakach.

Pisze on mianowicie o słynnych dr. 
rach, które starosta sądecki W ydźga 
wysyłał około r. 1250 ze swych dóbr 
położonych w okolicach Łącka i Czor­
sztyna, dla zakonu krzyżackiego, głodu­
jącego skutkiem nieurodzajów.

Posłał w tedy W ydźga kilka szkut 
wyładowanych zbożem, miodem ł t.p. 
a nawet złotem, Które podobno wydoby­
wał koło Łącka. Podróż Dunajcem w 
owych czasach nie należała do najbez­
pieczniejszych. W e' wsi Tropiu, kilka 
kilometrów od czchowskiej strażnicy 
wybudowali raubritterzy niemieccy na 
skale nad brzegiem rzeki obronny za­
meczek, z którego napastowali przejeż­
dżających kupców8).

Według podania dopiero dziedzice 
sąsiedniego Rożnowa położyli kres złu. 
Zrobili zbrojną wyprawę ną Tropie 
zdobili i zburzyli zameczek a rabusiów 
przepędzili.

*
W  późniejszych wiekach znaczenie 

Dunajca wzrosło jeszcze bardziej, gdyż 
nawiązały się ożywione stosunki han­
dlowe z W ęgram i

Z W ęgier sprowadzano głównie wi­
no, które szło do Polski przeważnie 
przez przełęcz Dukielską drogą na Biecz 
lub przełęczą Popradu na S tary i Nowy 
Sącz. W  tym drugim wypadku posługi­
wano się często komunikacją wodną.

sl Murawski  SądeczyzmL

spiawna
Wino dostawiano na W ęgrzech nad 
orzeg Popradu 1 następnie wodą spła­
wiano do Sącza, skąd szło dalef (rów­
nież drogą wodną) do W arszaw y, Lu­
blina 1 In.

Ciekawe szczegóły tego handlu znaj* 
dujemy w diarjuszu kupca now esądeo 
kiego Jerzego Tymowskiego4). W  r. 
1610 kupił on u p. Deżeffiego Janusza 
na Węgrzech 24 beczki wina. które do­
stawiono wozami nad Poprad, skąd od' 
stawiono je do N. Sącza i dalej do Ka* 
zitnierza nad Wisłą. Dalszą drogę do 
Lublma odbyło wino wozami. . Koszta 
transportu jednej beczki z N. Sącza do 
Lublina (bez ceł i opłat) wynosiły 1.67 
złotego, gdy Tymowski wysyłał wino 
furami koszta przewozu 1 beczki do 
W arszaw y wynosiły 9 zł. Mimo różnicy 
w odległości widać jasno że transport 
wodą był jednakże znacznie tańszy.

Spław towarów nie zawsze odbywał 
się bez przygód. W  r. 1619 w ysłał Ty* 
mowski 7 beczek starego wina a jego 
spólnik Tomuś Pytlikiewicz 12 beczek 
W  sobotę przed św. Filipem puścili się 
ku Lublinowi. Pod Zakliczynem wyje­
chał pie*t na jaz, jeana beczka wifla roz­
biła się, a dwie popłynęły z wodą* 
Szczęście, że jazownik dopomogł suszyć 
piet, a rybak utopił płynące beczki tu i 
pod młynem, dokąd je woda niosła.

Prócz wina przychodziła jeszcze i  
W ęgier miedź. Np. w  r  1616 kazał T ? - 
mowski spławić z Lewoczy Marczale 
spławnikowi sądeckiemu miedź w spaw 
nach (atabach) i blacnacz, którą na św- 
Mikołaja dostawił do Lublina. W -tram 
sportach prócz wina i miedz* wysyła 
Tymowski suszone śliwki (które idą aż 
do Gdańska) a z innych źródeł wiemy, 
że Dunajec odgrywał ważną rolę w spła­
wie produktów rolnych (szczególnie 
zboża).

? * A
. . • ■_/.

Obecnie wartość spławna Dunajca i 
Popradu bardzo upadła. Jedynie od ęzasu 
do czasu ną fali ukazuje się kilka tratew, 
któremi spławia się z gór drzewc. T ra ' 
tw y te dojeżdżają zwykle do Zyłolcic 
koło Tarnowa, rzadko zdarza sie, t y  je­
chały dalej.

W  charakterze flisaków płyną laj- 
częściej Ruslni ze Szlachtowej, Czarnej 
W ody i Wierchomli. >

R, Relnfuss. Gorlice*

*) P r z e d r u k o w & t  k s  S y g a h s k i  W  

l e k t a c h  s ą d e c k i c h 1*'
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Z łingielskiek nowości wydawniczyc i
CARLYiF, J»K O STARZEC.

Ng olbrzymią skalę zakrojona -była 
monografia o Tomaszu Carlylc‘u Dawi­
da Alec Wilsona. Autor poświęcił jej 
życie, ale nie w ystarczyło mu życia, 
ogłosił tylko pięć olbrzymich tomów. 
POzóstałemi materiałami zajął się sio­
strzeniec zmarłego D. Wilson Mac Ar­
thur i trzeba przyznać, że stanął na 
Wysokości zadania. Gdyby nie wiedzia­
ło się pozytywnie, że ostatnią część 
dzieła, zatytułowaną „Carlyle w staro­
ści*4 (C a rl y  I e i n O I d A g e. Londyn 
Kegan Paul) pisał kto inny, niktby nie 
zauw ażył różnicy z poprzednieml czę­
ściami.

Mac Arthur zaczyna tam, gdzie 
skończył Wilson, przedstawiając życie 
Carlyle‘a od r. 1865 — jak wiadomo, 
historyk umarł w  r. 1881, licząc lat 86.

Po wyjściu tego tomu można już o- 
mówić całość. W eszły do niej wszelkie 
dostępne m aterjały biograficzne. W  o- 
cenę dzieł i charakteru Carly1e*a auto­
rzy zapuszczają się niechętnie, nato­
miast s ta ja n ie  zebraU to, co na ten 
temat powiedziano i układ jest w y­
borny, v

Z opinij, • przytoczonych w mono­
grafii w arto w ybrać parę najtrafniej­
szych, Znańy współczesny uczony Dr 
Jowett nazwał Carlyte‘a RembFandtem 
prozy angielskiej — naturalnie ze 
względu na ustawiczne kontrastowanie 
świateł ! cieniów. Natomiast wyraził 
się dość lekceważąco o jego filozoficz­
nych i historiozoficznych poglądach. 
Wedle Jow ett‘a siła ekspresji u Carly- 
Ie*a przewyższała jego rzeczywistą in­
teligencję i stale rozstrzygała o jego 
przekonaniach. Amerykański myśliciel 
Emerson określił go jako chorego ol­
brzyma. Sam Mac Arthur zwraca uwa­
gę na niekonsekwencje Carlyle‘a w 
stosunku cL ręiigjl Oburzał się on na 
„mity*4 chrześcijaństwa, to znów w y­
baw iał je jako głębokie symbole.

LISTY GALSWORTHYTGO
Przyjaciel tw órcy „Sagi o Forsy- 

śte‘ach“ Edward Garnett wydał przed 
kilku tygodniami ,,Listy od Johną, Gal- 
sworthy*ego ż lat 1900—1932“ (L e t-  
t e r s  f r o m  J o h n  G a l s w o r t h y ,  
1900- -1932r Londyn, Cape). Wymienio­
ny w tytule okres czasu odpowiada ca­
łej twórczości powieściopisarza. Natu­
ralnie najbardziej interesują tu listy, 
odnoszące się do niej.

Wiadomo,, Że w  „Posesjonacie44. 
pierwszej części .Sagi44 piękna i szla­
chetna Irena nabiera w strętu do męża 
Soamesa Forsytha- I zakochuje się w 
architekcie Bóshiney4u. Ten, budując 
dla Soamesa do»i, przekroczył koszto­
rys i Spames wyzyskuje sposobność, 
w ytaczając .nu  sprawę, sądową- Proces 
nie odby\ya się, ponieważ Bosinney gl- 
nje, w padłszy podczas mgły pod auto. 
Jego nieuwagę motywuje Galsworthy 
wzburzeniem umysłu po dowiedzeniu 
się, jak Suames p o s tęp ie  z Ireną.

Otóż dowiadujemy się, że Garnett 
tnterwenjowaf w  obrouie Bosirney‘a, 
proponując,, ażeby zakończeniem po­
wieści była jego uęieczka z Ireną. 
Galsworthy kattgurycziie odmówił. 
Proponowane rozwiązanie uznał za ba­
nalne i Westhńcizne. Zresztą w  konflik­
cie międzY sferą częlcieli pkmlądza ł 
czciciel? piękna- pm w si tj. Forsyte'o- 
wie musieli Zostać zwyciężeni.

Ody Galsworthy pisał „Patrycjusza** 
G arnett zarzucił mu, ź© przedstawia

życie arystokracji którego nie z ia . 
Na to otrzym ał list z  wyliczeniem ni 
mniej, ni więcej, tylko stu trzydziestu 
znajomych powieściopisarza z tej sfery.

Niektóre listy rzucają światło na 
pojęcia Gaisworthy‘ego o sztuce i o 
własnej twórczości. Uważał się on za 
artystę, a nie ża historyka społeczeń­
stwa. Mówi też: „W  powieści niema 
żadnej psychologii, jest tylko w yw oły­
wała?- wrażeń w umyśle czytelnika'*.

HISTORJA ŻYCIA YYELLSA PRZEZ 
NIEGO SAMEGO

W ells zapowiadał, że drugi tom 
Swej-autobiografji ogłosi za parę lat. 
Wiadomo jednak, że posiada wielką 
łatwość pisania i kończy książki błys­
kawicznie. Dzięki temu oba tomy wy­
szły w r. 1934 (H. G. Wells. A n E x p e- 
r i m e n t  i n  A u t o b l o g r a p h y .  
Londyn, GoIIaner i Crenet Press).

Autor liczy obecnie lat 68. Jest za­
dowolony ze swego życia — i słusznie. 
Jako syn biednych ludzi, żyjących w 
nieuregulowanych stosunkach, był chłop­
cem sklepowym, ale dzięki własnym 
zdolnościom i szczęściu zdołał dostać 
się do wyższych szkół, zdobył wy- 
ształceme i stanął w szeregu najwy­
bitniejszych literatów swego czasu, ze 
srawą zaś przyszedł także dobrobyt

H;storja życia W ellsa — taka, jaką 
poznajemy z jego autobiografii — do­
wodzi że w powieść ach użytkował 
m otywy własnego życia i wspomnienia 
o swej x>dzin?e. Bardzo ciekawy ró­
wnież jest rysujący się tu jego stosu­
nek do socjalizmu, od którego Wells 
odda?ał się coraz bardz?ej. Dzisiaj jest 
liberałem, wrogiem reMgji objawionej, 
materialistą i pacyfistą, ale ewangelję 
Marxa już odrzucił.

REHABILITACJA KAROLA II.

Z zakresu historji zasługuje prze- 
dwszystkiem na uwzględnienie w yda­
na przez Cyryla Hughes Hartmanna 
korespondencja Karola IF ( C h a r l e s  II 
a n d  M a d a m e  — tj. jego siostra). 
Stuartowie wogóle, a ,.wesoły monar- 
cha“ w szczególności, byli doniedawna 
kozłami ofarnemi dziejopisarstwa an- 
gielsk!ego. Oburzano się na iego fran- 
kofilską poetykę, na sprzedaż Dunkier­
ki, na pensję, laką brał od Ludwika 
XIV. Po raz pierwszy drukiem ogło­
szone listy dowodzą, że. Karol miał da­
leko g łęb sze  cele. niż uzyskanie bez 
parlamentu środków na utrzymanie 
dworu 1 metres. On pierwszy zrozu­
miał ważność kolonij d?a Anglii Uznał, 
że Interesa Jej jako potęgi morskiej nie 
kolidują z interesami Francji jako po­

tęgi lądowej. Dąży? konsekwentnie do 
zniszczenia HoJandji e r o  Hiszpanii !
zagarnięcia tyle, ileby się dało z Ich 
zamorskich posiadłości. Źe kazał sobie 
płacić za prowadzenie polityki którą 
uważał za najkorzystniejszą dla kraju, 
to tylko dowód jego zręczności. Jest 
faktem, że w  w. XIX polityka angiel­
ska zeszła na tory, jakie jej wskazywał.

CZCICIELE JEDYNOWŁADCÓW

Zastanawia obfitość ukazających się 
powieści historycznych. Jest to zm art­
wychwstanie rodzaju, który od począt­
ku wieki XX był zarzucony prawie 
zupełnie. Ukazując), się okazy są za­
zwyczaj sil nie zabarwione tendencją, 
najczęściej antydemokratyczną. Działa 
tu niezadowolenie ze stosunków i fascy­
nacja, jaką z d a l e k a  wywierają dyk­
tatury. F. A, Wright, autor w  roku ze­
szłym wyćfanegó .Aleksandra Wielkle- 
go*4 woła z emfazą: .Aleksander, Ju­
liusz Cezar, Karol Wielki, Napoleon 
byli w naiptawdziwszetn znaczeniu w y­
razu dobróńczycaml ludzkości, a zato. 
co zrobili i zato, co usiłowali zrobić, 
cały świat wciąż jeszcze ma wobec 
nich ważki dług wdzięczności**.

Dzieje rzymskie dos arczają tematów 
do cyklów powieściowych dwom pisa­
rzom którzy — rze-ms znamienna — 
wybierają koniec rzeczy pospolitej I po­
czątek cesarstwa. Jack Lłndsay dał w 

Rzymie na sprzedaż** ( R o t n e  f o r  
S a l e .  Londyn, Nicholson i Watson) 
jaskrawy obraz czasów .przed druga 
woiną domową. Część druga nosi ty- 
♦ ił: Cezar nie żyje41 ( C a e s a r  i s  
D e a d). Autor idealizuje nietylko wiel­
kiego J u1 jus za. ale i Oktawiana (tj. późnej 

szego Augusta) który będzie bohate­
rem dalszej powieści Antoniusz przed­
stawiony Jest jako człowiek lichy i 
tępy.

opierając się na badaniach włos­
kiego historyka Monugliana Robert 
Graves, znany już jako poeta, przystą- 
oił do rehabilitacji cesarza Klaudjusza. 
Urządził przytem eksperyment z za­
kresu techniki powieściowej, oddaiac 
głos samemu bohaterowi. Stad pierw­
sza część nosiła .tytuł .,Ja, K’audjusz44 
(I. C l a u d i u s, Londyn, Barker). Dru­
ga, .Klaudiusz bogiem4* (C l a u d i u s  
t h e  Go d )  ukazała się niedawno ! o- 
befmuje panowanie cesarza, który tu 
występuje jako rozsądny człowięk ! 
dobry rządca kraju ytuł zawiera  
pewną ironię, gdyż Klaudiusz właśnie 
sorzeciwia się, aby mu oddawano cześć 
boską, jak poprzednikom. Starzejąc się 
obojętnieje zwolna na wszystko, prze­
staje interesować się ! sprawami pań-

Samotny Krzyż przydrożny przystrojony w  dziwaczną szatę^śniegi .

stwowemi i własnem bezpieczeństwem  
Całość (tj. jeden i drugi tom) obejmuje 
zgórą 1000 stron druku — i możnaby 
ją nazwać równocześnie zajmującą i 
nudną, gdyż pedantyczność. dokładność 
i spokój należą do charakterystyki opo­
wiadającego, natomiast wypadki, ra- 
równo historyczne, jak zmyślone, są in­
teresujące.

W  OBRONIE KATOLIKÓW

Rewizja historji na korzyść rojatl- 
stów i katohków odbiła się na twórczo­
ści Sheili Kaye - Smith która pierwot­
nie przedstawiała w swych regional­
nych powieściach życie wiejskie („Jo­
anna Gadden*4), często interesując się 
zmianami, jakie w  niem wywołał po­
chód kultury materialnej, uprzemysło­
wienie I r^zd row e dla rolnictwa obec­
ne warunki („Upadek rodu Alardów**). 
Zwróciwszy się do powieść! historycz­
nej. kreśli obecnie Sheila Kaye - Smith 
dzieje Alardów na tle dawniejszych a- 
pok. „Zakątek zabobonu** był tragedią 
katolików, prześladowanych za Flżbie- 
ty, najnowszy utwór , G a n y b i r d ‘< 
(nazwa oznacza rodzaj dzięcioła), w y­
dany u Cassella, jest, iak tamten, po­
wieścią równocześnie historyczną ! 
regjonalnaą przedstawia stosunki w 
hrabstwie Sussex po rewolucji r. 1688. 
Tendencja jest wyraźnie katolicka.

Z POWIEŚCI WSPÓŁCZESNE,r

Płodny Hugh Wałpoie, ukończywszy 
swą ogromną tetralogję o  Herrlesach, 
ubejmuiącą 200 iąt obyczajowej historji 
AnglJI, wrócił do powieści współczes­
nej w  „Kapitanie Nicholas44 ( C a p t a f m  
N i c h o l a s .  Londyn, Macmillan). Cen­
tralną postacią jest gładki, umłefacy zy­
skiwać sob?e ludzi Intrygant który za­
kłóca życie swej rodziny. Główną za­
letę, stanowi charakterystyka.

PACYFISTYCZNA PODRÓŻ
Sir Filip. Gibbs zebrał swe w raże 

nia z Paryża. Burgundji. Lyonu, Gene­
wy, północnych Włoch. Tyrolu, połud* 
riowych Niemiec. Budapesztu. Zagłębia 
Saary i okolic Verdun w  „Europejskiej 
podróży** ( E u r o  p e a n  J o u r n e y ,  
Londyn, Heinema-nn i Oollanez) Książ­
ko fest znamienna, gdyż odźwiereiedFa 
pogląd przeciętnego Anglika z zakresu 
pohtykl zagranicznej. Sir Filip nie sym 
patyzuje z Hitler bm, aie wzywa, aby 
za wszelką cenę popierać przyjaźń 
francusko - niemiecką. Widzi w  niej je­
dyny sposop zachowania pokoju, a idea 
pacyfizmu tow arzyszy mu na każdym 
kroku podróży. Ma jednak Sir Filip złe 
przeczucia, dowodem r astępuiacy epi­
zod: W  Genewie buduje sie pałac L K  
gi Narodów Autor podchodzi do robot­
ników i pyta jednego z nich: „Co to 
będzie?*4 — ..Zapewne srpital woiskowy 
podczas najbliższej wojny14, brzmi od­
powiedź.

COŚ O POLSCE

Dalej na wsebód, bo do naszego 
kraju zawędrował sympatyczny Szkot 
Moray MacLaren („W ędrowiec w  Pol­
sce" — A W a y f a r e r  In P o  l a n d ,  
Londyn, Mathien). Życie polskie podo­
ba mu się, za rysy charakterystyczne 
uważa dwie rzećzy — skłonność dc 
zabaw, a więc tea?ry, restauracje, dan­
cingi, boiska sportowe i postęp (w 
szczególności podoba mu się Gdynia). 
Widać, że pozna lepiej tylko pan, 
m iast większych.

W ładysław Tarnawski
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Spuścizna pana Jerzego Szponera,
ławnika lwowskiego

P*  uświęceniem. ofiarą ! krwią zdoby­
wał stary  Lwów ^  uchwałach sejmo­
wych zaszczytne tytu ły: „ornamentum 
Regni" czy „antemurale Christiamta- 
tis“, zawdzięczając je *y pierwszej mie­
rze swym obywatelom Lwowczykom. 
którzy sprawili, iż w  złotym okresie 
dziejów miasta ratusz był przybytkiem 
rozumu i sprawiedliwości, porządku i 
ładu, źe sądy miejskie, szeroko w Rze­
czypospolitej, znane z mądrości i uczci­
wości, źe wreszcie słynne były wyro­
ki rajców T' ławników ze swej bystro­
ści.

Dobiegały kresu niedługie lata pa­
nowania Stefana Batorego, — „który 
m arsow y szyszak, zamiast korony no­
sił. a więcej zwycięstw odniósł, jak lat 
na tronie przeżył*4 W łaśnie z tego cza­
su pochodzi inwentarz i oszacowanie 
majątku, podstaw ionego przez zmarłe­
go w r 1585 Jerzego Szponera. kupca, 
patrycjusza lwowskiego, piastującego 
przez szereg lat zaszczytną godność 
ławnika w  sądzie miejskim. Ze strony 
w ładzy miejskiej dokonali oszacowania 
ruchomego majątku zmarłego lawn!ka 
wyznaczeni przez urząd szanowni oby­
watele: Wojciech Pedianus. dr. filozofji. 
wójt ławy. Stanisław z Przemyśla, dr. 
m edycyny i Marcin Rottendorf. złotnik, 
którzy w  obecności zaprzysiężonych 
starszych cechowych przeprowadzili 
„inventarium i taxam honorum mobilium 
Georgii ołim Sponer".

Obok licznych kosztowności ze zło­
ta, srebra, pereł i drogich kamieni, ja­
kie pozostawił po sobie szanowny ław­
nik sadu miejskiego, wysuwa się na 
p:erwsze mieisce wśród tych bogactw: 
książka, ów niewątpliwie najpiękniejszy 
kleinot w  cywilizowanym domu patry­
cjusza lwowskiego, uważającego za du­
mę swojego stanu, aby być mecenasem 
nauki i sztuki, miłośnikiem oświaty. 
Miał tedy pan ławnik dużą bibliotekę 
którą — Jak wielu patryciuszy lwow­
skich — uważał za sprzęt królewski. — 
,.regia suppelectis4*, a książkę za o- 
zdobę swego domu. — ,.za klejnot ucz* 
ciwości swojej". W  niewiele ląt bowiem 
po jego śmierci w testamencie swoim 
z r. 1618 konsul lwowski, dr. Stanisław 
Dybowłcki powie ow© znamienne sło­
wa o książce: „Ruchome m ^e dobra 
różne są, a najprzedniejsze są drog e 
klejnoty uczciwości i wokccj. mojej, 
księgi, na których ja się ucząc, z woli 
i błogosławieństwa Pańskiego ternem 
był czemem był; dlaczego nie godzi mi 
się ich ladajako obracać, aby po wen- 
dytach nie latały, albo kucharki córek 
moich na kądzielach ich nie poszarpały, 
albo kędy Indz.ej sprośniej obracane 
Tie były."

Bngafą była tedy biblioteka pana 
ławnika Szponera. a dzieła ja tworzące 
świadczyły o głębokich zainteresowa­
niach kulturalnych właściciela, lwow­
skiego kupca. Z jednej strony tworzyły 
one straw ę duchową dla zbawienia du­
szy, z drugiej były mu przewodnikami 
zarówno w  praktykach zawodu, jak i 
na zawiłych nieraz drogach ówczesne­
go ustroju, wreszcie służyły rozrywce 
i nauce. Między niemł obok starorzyrr 
skich autorów znajdowały się i dzieła 
pisarzy polskich. Łacińska .Biblia sa­
cra", biblia polska. Epistolae S. Hieroni- 
mi, Psalterium Romanum, Officium B. 
M. Virginis. Psalterium latinum. Żywo­
ty  Świętych obok literatury an ty lu te- 
skiej, należą do pierwszych. — obok 
nich inwentarz wykazuje Zwierciadło 
Saskie, —  Praxis rerum criminalium. 
Pandecta, fnstitutiones. Commentarius 
in iurium... Differentiae iuris cm lis  et 
saxonicl, Porządek prawni itd Klasycz­
ny  św iat reprezentuje Livius, Moralia 
Plutarcha, Terentius, Vergilius, Bajki 
Ezopa. Otficia Cicerona, Metamorfozy i 
Fasti Oyidhisa, a z nowożytnych pisa­
rzy  „Orationes" i „Epistołae“ Muretus‘a 
z Limoges, Pawła Manutius‘a: „Episto- 

-  '1aę4V A nawet dzieło Piotra Crescenzi

0  kulturze rolnej znajduje swe mieisce 
w bibliotece lwowskiego mieszczanina. 
Z polskich dzieł zawierała biblioteka 
kronikę Miechowity Kromera: ..De si­
tu Polonlae", Elegje i Fraszki Kocha­
nowskiego, kronikę Jana Herburtha i 
Pochodnię Powodowskiegc.

A obok tej zasobnej zbrojowni du­
chowej miał p. Szponer, ławnik lwowski
1 zbrojownię drugą. W  tamtej kształcił 
1 oświecał swą duszę i rozum, w tej 
hartował ciało i szkolił się do zawodu 
żołnierskiego, któremu każdy mieszcza­
nin lwowski ze szczególnem oddawał 
się upodobaniem. Wszak potężny gród 
stał cnotą żołnierską swych obywateli, 
gdy trwogi wojenne uderzały od 
wschodnich bram o mury grodu. Wszak 
wśród barbarzyńskich najazdów, wiją­
cych się n?eprzerwanym łańcuchem 
przez dzieje tych ziem od zamierzch­
łych czasów by* gród Lwowczyków 
„semper fidelis \  Baszty I mury grodu 
sterczały nakształt rafy skalnej, oble­
wanej dookoła wzburzonemi falami oce­
anu. niew zruszeni iako symbol moral­
nej siły i fizycznej tężyzny. Toteż każ­
dy iz Lwowczyków wobec <akiego sta­
nu rzeczy antnuszem się odznaczał ry­
c e r s k i  i zarówno dobrze parał się me­
trem w sklepJe jak szablica i rusznicą 
w razie wojennej zawieruchy. Bogato 
zaopatrzona bvła zbrojownia p. Szpo­
nera. Spisany po ięgo śmierci inwentarz 
wymienia rusznicę Jedną, w  kość onrgw- 
ną. dw!e mnłeisze czw artą ..berdebusz- 
kę", dwa półhakl — „te wszistk;e z pro- 
chowniczami" kitof z siekierką, trzy 
sajdaki ze strzałami i lukami, dwie sza­
blę, kuszę z hewarem 1 drugą do glinia­
nych kul, jarczak usarski rządzik na

P a ń s tw a  kolonjalne, mające swe po­
siadłości w Afryce, prowadzą oddawna 
systematyczną walkę ze śpiączką, tą 
straszną plagą, dziesiątkującą tubylców. 
Prowadzi podobną akcję na wielką skalę 
Francja, prowadzi ją i Belgja w Kongo, 
tej swojej kolonji, prawdziwej „perle 
Afryki", zapisanej przez króla Leopolda 
w r. 1908 w testamencie jego krajowi.

O chorobie śpiączki, przenoszonej 
przez ukąszenie straszliwej muchy, „tse- 
tse" pisało się dużo. Relacje jednak, ja­
kie znamy, pochodzą zawsze z drugiej 
ręki, nie mogą zatem mieć cech> bezpo­
średniości. Obecnie dopiero pojawiło się 
pierwsze oryginalne dzieło na ten temat, 
tem ciekawsze, że i pisane na podstawie 
autopsji. Jest to „Czarny sen" H. Gor- 
działkowskiegol).

Autor przebywał w Kongo przez trzy 
lata jako lekarz, w służbie Tow. akcyjne­
go „Huileries du Congo Belge", delego­
wany do zwalczania tej strasznej cho­
roby.

Książka jego, pisana we formie 
wspomnień, pozwala nam zapoznać się 
dokładnie metyiko z przebiegiem i po- 
szczególnemi fazami śpiączki, lecz i z nie- 
słychanemi trudr.óściami, jakie ma do 
zwalczania biały leitarz wobec nastawie­
nia psychicznego tubylców.

*
Choroba śpiączka wykazuje trzy okre­

sy. Pierwszy, io ukłucie przez muęhę 
„tse-tse" (Glossina palpalis), żyjącą wy­
łącznie w Afryce środkowej i na wybrze­
żach zatoki Gwinejskiej. Jedyny to owad, 
roznoszący zarazki śpiączki, tzw. „Try- 
panosoma gambiense" lub „Tr. rhode- 
siense".

W miejscu ukłucia, występuje mały

*) H. Gordzialkowski: „Czarny sen"
(wyd. Ksiąźnica-Atlns. Lwć w-Warszawo. 
Cena 3.

konia z  kozacką uzdą, zbroję „półkirl-
sią z t  wszistkiemi narzędziami", parę 
pozłocistych hakerbuzów i wiele innej 
broni.

Na ścianach komnat widniały obra­
zy: dwa „obrazi bez ramów" — jeden 
,,Trium Regum", a drugi „Chrzest Chry­
stusa44— cztery  „w ramiech" przedsta 
wiały cztery pory roku. Na komodzie 
widniał ,,/zigarek z  excilarzern" oraz 
„luthnia".

O dużej zamożności pana Szponera 
św adczy  dalej regestr spisanych kosz­
towności: złota, srebra, drogich kamie­
ni, pereł, dalej mnóstwo naczyń z cyny, 
miedzi i mosiądzu. Ze złota wymienia 
inwentarz dwa duże łańcuchy złote, 
liczne pierścienie z perłami rubinami, 
turkusami ; diamentami, wśród nich je­
den szczególnie piękny z .wyminero- 
waną twaiziczką" a drugi z „papusz- 
ką", oraz dwa złote sygnety. Osobno 
sp!sane zostały różnorodne przedmioty 
ze srebra. j,ak obrączki, bardzo liczna 
srebrna zastawa stołowa, zawierająca 
nawet srebrne „instrumentum do skro­
bania języka44 Do tej grupy należą liczne 
pasy srebrne Wśród kosztowności dużą 
wartość przedstawiały perły, ujęte albo 
w osobne .bram cze" albo w  czepce, 
z tkaniny złotej i srebrnej, perłami w y­
sadzane.

Wiele mis, konwi, kwart, półmisków 
i talerzy, flasz, miednic i Fchtarzy było 
tam z metalu — nie zliczyć. Bardzo za­
sobną była również szatnia p. ławnika. 
Zawierała bow‘em 1 czarne germakl fa- 
lunduszowe, futrem „lissim" podszvte, 
czarne ..bekleszki" szubkj o spodzie 
iz wewiórek. adamaszkowe żupany, 
liczne ubrania, dwa kołpaki aksamitne, 
pilśniowe „cappelusze41 itd. Zinwenta-

swędzący guzek, króry po paru dniach 
znika bez śladu.

Po paru tygodniach występuje drugi 
etap choroby: n ar’ ■{ gorączka, przyśpie­
szone tętno, oraz charakterystyczny na- 
ciekg ruczołów szyjnych, w których cie­
czy znaleźć można prawie zawsze zaraz­
ki śpiączki. Dołączają się do tzgo zazwy­
czaj zaburzenia wzrokowe, bolesne obrzę­
ki oraz nadwrażliwość nerwowa, będąca 
prawdziwem utrapieniem dla chorego:

Okres to najniebezpieczniejszy dla 
otoczenia, gdyż chory staje się wówczas 
roznosicielem zarazków za pośrednic­
twem muchy tse-tse.

I wreszcie — okres trzeci, kończący 
się z reguły śmiercią. Chory dostaje ata­
ków szału, czy znów pa*aliżu postępo­
wego. lub wieszcie typowej „śpiączki". 
Staje się sennym — zasypia popołudniu, 
wieczorem, śpi coraż dłużej, aż wreszcie 
popadnie w nieprzerw -»y, około dziesię­
ciodniowy sen, z którego się już nie obu­
dzi...

•

W alka ze śpiączką idzie w dwóch kie­
runkach: przedewszrystkiem tępienie mu­
chy „tse-tse", co jednak jest rzeczą nie­
słychanie trudną w tym, dziewiczym nie­
mal dotychczas, kraju, gdzie owad ten, 
lubiący ciemne, Wilgotne miejsca, ma 
idealne warunki rozwoju.

Druga rzecz, — to Izolowanie zarażo­
nych, niebezpiecznych dla otoczenia, a 
więc umieszczanie ich w specjalnych 
szpitalach.

Jest i to jednaK prawdziwie Syzyfowa 
praca. Trzeba tu przedewszystkiem wal­
czyć z ciemnotą murzynów, podsycaną 
jeszcze zręcznie przez niezliczonych cza­
rowników. Pierwsze objawy śpiączki 
przechodzą z reguł; niespostrzeżenie. — 
Drobny guzek, swędzenie, to dla murzy­
na, nie grzeszącego czystością, rzecz bez 
znaczenia, Tak samo mało zwraca uwagi

ryzowano podówczas I „szaty samej 
pan im44: bogactwo jej garderoby rów­
nało się niemal bogactwu Jej kosztow­
ności. Mieszczka posiadała i szubeczki 
tabinowe letnik!, mętliki, a ną okrycie 
głowy przepiękns czepce, , zdobne w 
drogie kamienie i perły. O bieliźnie i po- 
śce li nie piszemy, piętrzyły się jej bo­
wiem w komnatach pani Szpouerowej 
cals stosy.

^Gliny44 tureckiej było też bardzo 
wiele: dzbanki i czary — szkło w  puz- 
drach zawierało prześliczne flasze w 
kilkudziesięciu sztukach.

Piwniczka też była obficie zaopa­
trzoną. Spisano w  niej pięć wielkich 
beczek wina węgierskiego, które ..sarpa 
pani kupieła u Jakóba RogafOu“a po 
zł. 38", wielki antałek wina w ęgier­
skiego, a w kufie jednej ma*mazję. W  
pasiece 46 uli .nieboszoziicowskich4* 
miało przetrwać okres zimowy.

W  wozowni spisano karetkę małą, 
kolaskę starą i wóz „robotni44 wraz 
z wartościową uprzężą.

Tak się w  ogólnym zarysie przed­
stawiała bogata spuścizna po Jerzym 
Szponerze, ławniku, mieszczaninie
lwowskim. Świadczyła o dużej zamoźw 
ności patryc.ius/a i o dostatku, jaki pa* 
nował w murach jego. lapidae". W spa­
niała biblioteka mówiła o wszechstron- 
nem nastawieniu kulturalnem gospoda­
rza, — zbrojownia była wyrazem jego 
ryoersklego animuszu, kosztowności
plonem jego pracy za ladą i w  pracow­
ni sklepowej. A rachunki ^  tej mierz© 
prowadził, jak zresztą i inni. wzoro­
wo. Pozostały bowiem w  inwentarzu 
wzmianki o trzech rejestrach *,in. folio 
introligowanych, nleboszczikowska rę-1 
ką popisanych", dwa w  czerw^nćj .skó­
rze, a trzeci w  skórze białej. & dużai
szkatułka , z rozmaitem pissamiem tak
czirographów jako i czego innego do 
długów przinależącego" dopełniała zaw 
wartości kontuaru lwowskiego kupca 1 
mieszczanina. A. M

na następne stadjum choroby, niezbyt 
jeszcze charakterystyczne.

Istnienie śpiączki stwierdzić może nie­
zbicie tylko lekarz, zapomocą punkcji 
gruczołów szyjnych 1 zbadania pod mi­
kroskopem ich zawartości. Chorego trze­
ba bezwłocznie izolować. Ale on nie chce 
iść do szpitala, nie więrzy w chorobę, 
czuje się zdrowym. Utwierdza go w tem 
przekonaniu miejscowy czarownik, a prio­
ri wrogo nastawiony do białych, zazdros- 
ny o swój wpływ i władzę.

Jeżeli jednak — choćby przemocą -*■ 
choiego przetransportowano do szpitala 
i tam choroba dalej się rozwija, przecH - 
dząc w trzecie, końcowe stadjumr r -  
wówczas czarownik zdobywa potężny 
atut: Oto zabrano ze wsi człowieka zdro­
wego, c w szpitalu sprowadzono na nie­
go straszną chorobę 1 Więc wszystkiemu 
winien... lekarzl

Rozumowanie 4o trafia do przekona­
nia murzynów, z natury podejrzliwych, 
nieufnych wobec białych ‘udzi, a pozo­
stających zupełnie pod wpływem swych
czarowników.

Toteż wszelklemi sposobami starają 
się oni wykręcić od badania lekarskiego, 
ukrywają swych chorych, a szpitala boją 
się jak ognia.

W tych warunkach praca lekarza jest 
niesłychanie trudna i niewdzięczna. Musi 
ona iść równolegle z podniesieniem ogól­
nego stanu kultury murzynów, co jednak 
jest muzyką dalekiej przyszłości. A 
w ślad za tem muslałooy nastąpić wytę- 
pienie instytucji „czarowników", co rów­
nież wydaje się rzeczą trudną, jeśli nie 
niemożliwą do zrealizowania.

Toteż, mimo ofiarnej pracy lekarzy, 
mimo postępów nauki, „czarny sen'* dłu­
go jeszcze będzie postrachem środkowei 
Afryki, a mucha „tse-tse" wrogiem. groź« 
niejszym od jadowitych węży, lwów i 
słoni. (kfr)

W a l k a z e ś p i ą c z k ą
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C o l o j e s I „ a k u p u n k t u r a  ?
W  ostatnich tatach dużo się mówi f pi­

sze o nowym systemie leczniczym, naz­
wanym „akupunkturą**. Zajmują się tą 
metodą leczenia lekarze na obu półku­
lach, wprowadzają w niej rozmaite mo­
dyfikacje i ulepszenia, — jednem słowem 
„akupunktura**, w tej czy innej formie, 
zdobywa sobie prawo obywatelstwa w no­
woczesnej terapji, do której przez długi 
czas nie miała dostępu.

Nie jest to Jednak coś zupełnie nowe* 
go. Wręcz przeciwnie: najstarszy to chy­
ba ! najdawniejszy system terapeutyczny, 
stosowany niemal od niepamiętnych cza­
sów w Chinach, — a obecnie przeniesio­
ny na grunt europejski.

Na czerń polega ta osobliwa kuracja? 
Oto jej streszczenie, na podstawie ksłę- 
ki chińskiej „Su-Wenn**, stanowiącej 
pewnego rodzaju podręcznik fizjologji i 
terapji:

Każda cnoroba jest następstwem za­
burzeń funkcjonalnych w jakimś organie 
wewnętrznym. Zaburzeni? te objawiają 
się zmniejszeniem tub zwiększeniem wy­
dzielania danego organu. Jednem sło­
wem: organ ten niespełnia swej pracy, 
lub spełnia ją źle, niedbale. Więc trze­
ba go pobudzić do roboty, — podobnie 
Jak pobudza się leniwego ^ o ła  przez 
ukłucie. Czyli: Jedno lub więcej nakłuć 
w odpowiedniem mieiscu ciała ludzkie­
go może nićtylko złagodzić, ale nawet 
I usunąć istniejące cierpienie.

Cała sztuka w tern, gdzie należy to 
ukhieie zaaplikować. Otóż na podstawie 
długich a bacznych obserwacyj Chińczy­
cy ustalili, źe bót wywołany przez ucisk 
w pewnych punktach ciała powoduje za­
burzenie normalnych funkcyj takiego czy 
innego organu. Idąc tą drogą, wyznaczy­
li na powierzchni ciała ludzkiego ogółem 
388 punktów, od stopy aż do kończyn 
palców, a przez odpowiednie połączenie 
tych punktów między sobą I z Hnją cen­
tralną, biegnącą wzdłuż kręgosłupa, — 
podzielili całą powierzchnię ciała ludzkie- 
13 szereg pól i odcinków, z których każ­
dy odpowiada pewnemu narządowi we­
wnętrznemu.

Terapja sama polega na tern, że w 
odpowiednie miejsce wbija się igłę, na­
dając jej następnh ruch rotacyjny i po­
zostawiając ją n? miejscu przez dłuż­
szy lub krótszy czas, zależnie od rodza­
ju cierpienia i zamierzonego skutku. Ca­
łą technikę „akupunktury** regulują spe- 
icjalne podręczniki, w których podano 
nawet kierunek, w jakim — zależnie od 
choroby i jej objawów — igłę należy 
obracać. *

Jakkolwiek dziwacznie przedstawia 
się podobna operacja na pierwszy rzut 
oka, to jednak doświadczenie uczy ie, 
nie jest ona pozbawiona podstaw nauko­
wych. Niejednokrotnie stwierdzono, ie  
podrażnienie pewnego miejsca na skórze 
(czyto zapomocą ukłucia, czy ucisku, 
czy prądu elektrycznego itp.) wywołuje 
skurcz lub rozszerzenie żołądka, tętnic, 
powoduje żywszą czynność wydzlelczą 
jakiegoś organu, obniża lub zwiększa 
ciśnienie krwi.

Co więcej, przy zastosowaniu „aku­
punktury** można usunąć boleści lokal­
ne, a nawet zaburzenia funkcjonalne roz­
maitych organów lub gruczołów wy-
dzielczych.

Doświadczenia kontrolne przeprowa­
dzane ostatnio w Ameryce, we Włoszech 
i Francji dowiodły, że i na tęm polu — 
jak na tylu Innych przyszło do nas „ex 
Oriente lux“. Że nasra dzisiejsza wie­
dza I nauka — czerpać może z księgi 
mądrości Chińczyków, którzy stoso­
wali ten system leczniczy, noszący u 
nich nazwę „Cza-ezenn*ł jeszcze *  cza­
sach przedhistorycznych — 1 do dziś go 
nie zarzucili.

Najdawniejsze wzmianki o nim znaj­
dujemy w jednem z najstarszych zna­
nych nam dzieł chińskich „Nei-Tsing‘\  
gdzie jest mowa o wyższości igieł meta­
lowych nad używaneml poprzednio. igła-!

mł kamlennemi. Autorstwo tego dzieła 
przypisywane jest lekarzom nadwornym 
cesarza Hoang - Ti, zmarłego w roku 
2597 przed Chrystusem!

Przez długi czas medycyna odnosiła 
się do tego rodzaju terapji bardzo scep­
tycznie. Po raz pierwszy próbował szczę­
ścia na tern polu lekarz holenderski Ten- 
Rhynn, w wieku sledm.iastym, — jednak 
bez powodzenia. Nie lepiej wypadły też 
i następne próby z początkiem XIX wie­
ku, podejmowane przez Cloquet'a, a póź 
niej przez Dabry‘ego.

Dopiero w ostatnich czasach lekarz 
amerykański ze San Pranclsko, dr. A- 
brams, zwrócił ponownie uwagę na ten 
stary zabieg leczniczy, któremu nadał 
nazwę „spondyloterapji**. Jest to pewne­
go rodzaju połączenie klasycznej chiń­
skiej akupunktury z metodami nowoczes­
nych „róźdżkarzy**. Miejsce igieł zaj­
muje nacisk, wypuk i działanie prądami 
elektrycznemi.

Doświadczenia dr. Abramsa zainte­
resowały żywo świat lekarski. Prymityw­
na metoda Chińczyków uległa ulepszeniu

i zmodernizowaniu; konstruuje się spe­
cjalnie czułe aparaty, które posuwane 
wzdłuż stosa pacierzowego, pozwalają 
dokładnie umiejscowić ból występujący 
przy mniejszym lub większym nacisku. 1 
zgodnie z szematycznym podziąłem ca­
łego ciała ludzkiego — jak to czynili od 
wieków Chińczycy! — można zupełnie 
dokładnie określić, że ból ten wywołany 
został przez nieprawidłowe funkcjono­
wanie jakiegoś organu.

Zdaniem wybitnych fizjologów i in­
ternistów „akupunktura** jako środek 
terapeutyczny rokuje dużą przyszłość: 
zdolna jest ona w wielu wypadkach nie- 
tylko uśmierzyć ból, ale sprowadzić na­
wet kompletne wyleczenie. (k. r.)

Nowe instrumenty muzyczne
Było rzeczą do przewidzenia, że 

ostatnie epokowe wynalazki w dziedzinie 
elektryczności i radja nie mogą pozostać 
bez wpływu na nowoczesną muzykę.

Na przeszkodzie stał tu pewien tra­
dycjonalizm, oparty na istniejących do­
tychczas Instrumentach muzycznych, do 
których dostosowane były wszystkie 
dzieła mistrzów 18 i 19 wieku. Obowią­
zywały pewne ustalone kanony klasycz­
ne, których przekroczenie wydawało się 
Jakąś niemal herezją.

Jednak wkońcu i na lem polu postęp 
zrobił swoje. Z fednei strony szło o 
udoskonalenie istrtieiących już Instrumen­
tów, o wzbogacenie i rozszerzenie ich 
skali dźwięków, — z drurdei zaś o stwo­
rzenie nowych instrumentów, otwierają­
cych kompozytorom nowe zunełnie mo­
żliwości, co w rezultacie przyczyniłoby 
się do powstania zupełnie nowej literatu­
ry muzycznej.

Na tern polu zrobiono iuż w ostatnich 
latach dużo. a dotychczasowe wyniki po­
zwalają przvnuszczać, że dla muzyki no­
woczesnej, dzięki elektryczności i falom 
Hertza otwiera się nowa, wspaniała era.

* *+
Wysiłki wynalazców skierowały się 

przedewszystkiem w kierunku ulepszenia 
organów. Jest to najwspanialszy instru­
ment, ale posiada liczne wady. Przede- 
wszystkiem jego olbrzymie rozmiary 
(bywają organy posiadaiace ponad sześć  
tysięcy piszczałek!), dalej wysoka ich

cena 1 trudność manipulowania.
Wszystkie te zagadnienia rozwiązują 

dwa najnowsze wynalazki w tej dziedzi­
nie, obydwa wypróbowane już praktycz­
nie, 1 to z najlepszym wynikiem.

A więc najpierw: organy fotoelektry- 
czne, skonstruowane w Austrji przez 
Spielmanna, we Francji przez Tou1on*a. 
Konstrukcja ich opiera się na znanych 
właściwościach komórki iotoetektrycznej. 
Duże krążki metalowe, na których umie­
szczono koncentrycznie szereg okrągłych 
otworów w ten snosób, źe kaźdv następ­
ny rzad posiada tvch otworów dwa razy 
wiecej od oonrzednieeo. Ogółem znałdu- 
fe się na jedm/m krążku ośm rzędów 
otworów: w pierwszym cztery, w drugim 
ośm, w trzecim szesnaście i t. d.

Po jedne! stronie krażka znaHuie s5* 
źródło światła, no drugiej, —  nanrzeciw 
każdego rzędu otworów — komórki foto- 
elektryczne. Skoro krążek wprawiamy w 
ruch rotacyjny, snop światła ulega prze­
rywaniu w miarę tego czv natrafi na 
otwór czy też na maje krażka. Regululac 
dowolnie szybkość obrotów krażka otrzy­
mujemy w obwodzie komórek periodycz­
ne drgnienia, odnowiadaiace frekwencji- 
tonów muzycznych. W ten snnsób. pizy 
ośmiu rzędach orworów, otrzymać można 
te samą nutę w ośmiu oktawach zwykłej 
gamy.

Uziinemieniem całego urządzenia, któ­
re opisaliśmy tu naturalnie tvlko w grub­
szych zarysach, są odpowiednie amplifi- 
katory i głośniki.

Epigramy z różnych języków
Kobieta.

0  trzy całusv z mężem zakłada się Ewa: 
Bóg nie dojrzy, że jedno jabłko znikło

z drzewa.
Przegrała, nie chce płacić — wzięła złość

Adama,
Skradł całusa. Dwa dalsze zapłaciła sama. 

(Z średniowiecznej łaciny). 
Wohim.

Podstarzała i.aida Wenerze 
Zwierciadło składa w ofierze. 

Niechaj wisi już u jej ołtarzy —
Ja nie chcę widzieć swej twarzy.

(Z Auzonjusza).
Spryciarz.

Wojtka gryzł, pchły, lecz był morowy
1 po rozum poszedł wne* do głowy: 
Zgasił światło — pomysł doskonały:
Już nie będą teraz go widziały.

(Z. średniowiecznej łaciny). 
Niezawodne lekarstwo

Przeciw miłości dobrym środkiem post, 
Również i czas cudowna bywa wprost. 
Ody cię zawiodą, głową bij o mur: 
Ostatni lek cl pozostaje — sznur.

(Z średniowiecznej łaciny). 
Westchnienie.

Zwę się Maciej, *at Uczę coś kopę
qiestety,

Nigdy się nie zbliżyłem w życiu do ko­
biety.

Całe swe skromne mienie chętnie dałbym
zato,

Żeby tak był o sobie mówić mógł mój
tato.

'(Z francuskiego)’.
Na pomoc.

Ach, doktorze, okropny ambaras 1 
Pan fan chvha }u* s»e 'ie pnóźwignle — 
Strasznie ehorv i woła w malignie,
Że chce umrzeć. —- TV>brze. łde zaraz 

(Z francuskiego. Pierre Capelle). 
Jednakowa miara.

Zarzekasz się miłości, okrutna Kallisto,,

A Boga prześladujesz modlitwą
wieczystą?

To na nic, miłosierdzia ty nie znajdziesz
w niebie,

Jaką ty jesteś dla mnie, Bóg będzie dla
ciebie.

(Z francuskiego. Mai -*sherbe).

Miłość i zazdrość.
Raz w upojeniu tonie, rai jest w koło

wpiatan
Kochanek, nieb i piekła otwarta dlań

brama.
Miłość 1 zazdrość matka zrodziła ta sama. 
Tak, jak aniołć * bratem jest przecie

i szatan.
(Z francuskiego - -  D t Boufflers). 

Trucizna.
Tu leży nasza miła i poczciwa Ziuta. 
Ukąsiła się w ;ę-*rk i zmarła otruta.

(Z francuskiego).
Pogrzeb,

Z pompą chowali tego męża stanu 
Wśród szyderstw i obm owy jegn klanu. 
Tam ieden trumnę zrosił łzą orzelaną — 
Byłbym się uśmiał, gdyby go wieszano. 

(Z angielskiego — Hilaire Belloc).

Odwieczna gra.
Zwodząc chłopca, dziewczyna siebie

samą mami 
Nadzieją, co wnet lękiem staje się

i trwogą,
Albowiem wzniecać zwykła sw°mi

uśmiechami
Pożar, którego łzy Jej zagasić nie mogą. 

(Z angielskiego — Colin Ellis).
W  restauracji.

Mysz w gulaszu znalazł pan Kapellner, 
Ale spojrzał nań surowo kelner:
„Pan to wirzuć, pan tu nie badż smakosz, 
Bo mi każdy powie: Ta chcę takoż**. 
Więc mysz prędko rzucii pan Kapellner. 

(Z angielskiego).

Wolno przełożył A. J.

Drugi typ organów, tzw. „radjosynte- 
tycznych** jest wynalazkiem Irancuza, ks. 
Puget‘a, oddającego się z zamiłowaniem 
studjom fizycznym i technicznym. Orga­
ny te, ustawione w kościele „Notre-Dame 
du Liban** w Paryżu, wprawiły w zdu­
mienie zarówno techników jak i muzy­
ków. Liczą one około 1200 piszczałek 
podczas gdy normalne organy o tej samej 
rozpiętości i skali tonu musiałyby posia­
dać ich ponad 4000. Największa piszczał­
ka ma 2 1/2  mtr. wysokości przy średnicy 
15 ctm., podczas gdy analogiczna nor­
malna piszczałka musiałaby mierzyć po­
nad 10 metrów, przy średnicy 70 ctm.

Organy radji^yntetyczne. Obok sto: ich 
wynalazca ks- Puget-

Już te cyfry dowodzą wyższości n o  
wych organów, o ile idzie o ich cenę, 
kosntrukcję i ogólne wymiary.

Nie wdając się w szczegółowy facho* 
wy opis zaznaczymy, że zasada ich kon­
strukcji polega na wywoływaniu dźwię* 
ków syntetycznych, przy odpowiedniem 
zastosowaniu amplifikatorów i głośni­
ków. Gra na tych organach nie przed­
stawia żadnych nalzw yc- ijnych trudno­
ści, a specjalne urządzenie pozwala do­
wolnie wzmacniać siłę i natężenie tonów.

Identyczny niemal system znalazł za­
stosowanie przy konstrukcji fortepianów 
i pianin, wynahzku muzyka i radjotech- 
nika franctukiego, Martenot‘a. Przez 
wmontowanie odpowiednich kondensato­
rów zmiennych i całego systemu metalo­
wych ruchomych pasków zdołał uzyskać 
całą gamę tonó.v, pół- i ćwierć-tonów, o 
niesłychanie wyraź^em, donośnem, a cie­
płem brzmieniu.

Wszystkie te wynalazki pozwalają się 
spodziewać, że już w niedługim czasie 
nastąpi w sztuce mi y^znej formalny 
przewrót. 1 może już za parę lat pojawią 
się na rynku nowe, nieznane dotychczas 
instrumenty, pozwalające wzbogacić nie­
słychanie skalę naszych wrażeń artysty­
cznych, a otwierające kompozytorom nie- 
przeczuwane dotąd możliwości w icl? 
twórczości.

(k. r.)

—  Rozpoczęto w Ameryce realizację 
filmu p. t. „Człowiek, który zgubił gło­
wę.. “ z udziałem C hude Rainsa, boha­
tera ..Niewidzianego człowiek 1“ Rez- 
pośrednio po ukończenm produkcji r brą­
zu „Człn^yiek. który /.gubił głowę. 
Claude Rains przystąpi do pracy w fil­
mie niesamowitym, reżyserf James 
W hale‘a, p t „Powrót Frankensteina'*.
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DZIAŁ ROZRYWKOWY
Logogryf— pallndrotr.

(Ułafyłą .,Ai*Ja“)

prostą  'wpisać portomo w lawą figur* 
13 WyTałów o następujących znaezeńi'AGh; 
1) Zbiór map. 2) i iorun. 3) Mul nadwi­
ślański- 4) Nicróń- 5) przystać. 6) Styl. 
7) Stolica europejska (w 3 przyp.). 8) Pą» 
śzim , lecim. 9) Cząsteczka nlepjdzlelna. 
10) Broń zwierząt. 11) Jama. 12) Następ* 
śtwo winy. 13) Klej.

S j

S z p a d a
Z cyklu; „Strofy mitom©*

&
(napfsała „Junona" czł. Aferez. Klubu 

Szaradzistów)

Śni mi się coś, choć nic śpię I tylko
przymykam 

oczy pierwsze I drugie, zmęczone
czuwaniem! 

śni mi się, i e  mych włosów czyjaś dfoó

pieszczotą, której oprzeć się me jestem
w stanie!

Ktoś *eet przy mnie a czwarta nie otwie­
ram powiek,

by się pierwszy nie rozwiał, niby m gb
o świcie!

Tak mi dziwnie! Coś szumi i dz.wonl mi
w głowie

melodją, której słucham w tajemnym
zachwycie!

śni mi się coś, choć nie śpię ł wiem, żf ..
rumieńce

jak trzy*płąte na twarzy mi kwitną ,. .
i płonął

Upajam się ust miłych zbyt śmiałem
dotknięciem.

bo urok ten trzy w sobie moc nteodgad**
niońą!

Nie pytam ezwarty-płąty będzie świat
po śnie tym; 

czy taki sam jak dotąd, czy może
piękniejszy — 

bo wiem, źe gdy te chwile przeminą
niestety —

W yrasy t# czvtame odwrotni* fladtą 13 
nowy oh wyrazów, których określenia naw 
lefy wpisać w  figurą jrawą* Litw y w krat­
kach oznaczonych ta d r t  rozwiązania, 
daj \es się równ^hrimiąco odczytać od gó­
ry ku dołowi i naodwrót, a któro tńoin*  
podać bez wyrazów pomocniczych-

urok pierHchnte... a serce skurćzy się
i zmniejszył

•  « •
Cykl szaradowy, „Kobieta”

(Napisał „John Lytt). 
Szaradzistkom poświęt ‘,m.

1. SZARADA
Czasem niewiastę stateczną skądinąd 
jakiś ra z -c z w a rty  uwiedzie, czy mag, 
co się nie wiedzieć, jak I skąd nawinął, 
by zwieść biedaczkę.-, w  „zagadkowy*4

szlak...
„Choroba1* 1Okkd to* jak wsp&k tr iy *

wtóra,
zwłaszcza w  dzieciństwa gdy przypa­

dnie cz-as,
gdy się w  ,,PłomyKa.“ tonęło lekturach, 
gdy św iat był pełen zagadkowych

kras.-.
W  wieku dojrzałym gdy dola raz -

druga
przygasi m łodo- płom ykowy blask, 
cała — nękana w  życiowych szarugach 
z „choroby" swojej czerpie wiele łask... 

W  niej ma wytchnienie w  niedoli bez­
drożach

i zapomnienie tęgo, o  jest zle,
(chot czawm  burknie mąż; „Pięć -

druga Boża!", 
gdy piąta-pierw*za.*‘ przydymiła się-.) 

Niech Szaradzistka C zyG ałą (bo przecie 
te dwa w yrazy  kryją Jedną treść!)

przyjmie ten cyklik szarad o kobiecie* 
czyniąc wspak otw artym  radość tem

i cż#Ść.
• . * a  *.

Szarada
te&pteate! Hel. Mokrzycki, DroboByw)

m ag ia  eodzteflnie obiad pierwszy tfseei
Do tego jeszcze pfzekąeek f©a»ciWfltt® 
Smacznych, wybornych, tak: *e buzi Warte.

minkówką, winem ekmpiane obficie. 
Prawdomówności ap tk  drugiej 

nwlerKicidi 
Sety, owoce, podaje na wety..,
Kawę, likiery dla nerwów pouniety.,.
To ni< eą baje, ttty  plotki niewiaście, 
tibełufir* eeybka. Zśetawa wspaniała. 
Kącik zaciszny, eden wy m are n y  ...
Człek się pożywi; odpocznie zniUony, 
Gdzie to, u kogo 7 Nie powiem, to calal 

* * ł

Arywiograf
(ułJżył .,Tom“)

l, 2, l, 3, 2 zabawka
4, 5, 6, 7, 2 organ w ciele ludz.
3, 2, 1, 3, 2 rodzaj papieru
4, 8, 2, 7, 2 robota, zajęcie
0, 2, 10, 3, 2 służy do palenia 
8, 11, l i ,  13, 14 „rozmaity**
3, 8, Id, 16, 13 ełuży do pisania

17, 2, id," 13, 2 klechda,
7, 8, 13, 16, 18 wyznania wiary

20, 2, 21, 3, 2 naczynie stołowe 
(zdrobn.) 

20, 13, 22, 3, 23 trzecie pokolenie
3, 18, 13, 23, 3 sWicrzę domowe

(zdrobn.) 
17, 1, 23, 13, 14 potrawa rosyjska 

z mąki 
4, 1, 22, 24, 2 „słOta1*. 

Litery środkowe czytane piónowo da* 
dzą rozwiązanie.

* ;♦ .*

Termin nadsyłania rozwiązań: środa, 
I I  etyswlo.

Nagroda do różflosowinia: interesująca 
powieść. * *#

ROZWIĄZANIA z Nr, 319 
RehuSi Dosieg3 t  nku ludziom dobrej 

woli-
Śzatado: Echa kóUndowę. 
przęstawianka; państew ko, Sk. p ti- 

kon- Elektryka- Oportunizm. Kułowacizna. 
Komedjopisarz. Niugara. Tuberkuła. Czy­
telnik, p ańsk ie ok o  kónia tuc*v.

Fa, Utł rka:
Czyń każdy w kółku swójem 
Cj każe Duóh Boży, 
a Całość sam e Su' złoży,

Zagadka lawin®W»l O, ro, rok. kory, 
korny, korony, Njwy Rók.

Szarada ncw u-ociaa: Dósiege Róku!

RCM WIĄZANKA NADESŁALI
*e Lwowa pp. j. Kwiczeli. „Biuly Ceś“, 

M. Szydłowska, Ir-k*., Hel- Kowalska, 
„Arja**. Wład. G., Eug, Dworsai, M. Zyg­
m untowicz, Sigma, Stan Kriywobłjcka, 
R. Wft., „Eugene** W anda W olińska, Bron. 
GstręwŚkl, „Tato Krśysia", Roman H.,

karjft Dwof&ka. Jó ief Kokerwein, E- Bo- 
czarska, ,Biały G§s‘\

2 WariŁflWyt P i . B, Bieńkowski, L- tie*  
sielski, Z. Galiński. J. Gili, J. Gilewicz,

R* Klimczak. Ca. I o»«ow*V i, 
M. Siawńteki, z, Słow ikow ski. pTwynaat 
ka“. W- Ustasrewski, M. Wyeooka, Hen­
ryk Śileeyński.

s  prawinaji pp. M, A lezandriw ica (Da* 
lrityn), Irena SSiMi (zycuiini M- L ity*”1** 
(Pftwaiyśl), „Cłgś** (Jarosław), 1, W ilko­
wa (Rzeszów), ,,Tom“ (Rze?zow), Cz* Muf* 
czyńskl (Kraków1'. M, Potocka (Sanóctelk) 
Tad, Dworski (Canok), M- Kański (Kra. 
kćw), W ład. Sokałowicz (Prż .-.y śl) , Em. 
ifet (I>fżernySl), Hel. Mókrżyóka (Droho 
bycz),

NigrOdę uzyskał p, .,£ugeo*‘‘ we LWO.'
Wią, Książka je do podjęcia w naszym  
kantorze.

Trochę statystyki
Jeden z  naszych przyjaciół i sympa­

tyków  Działu rozryw ek umysłowych 
zadał sobie dużo oracy i trudu, celem 
sporządzenia pewnego rodzaju całorocz­
nego »,bilan&u“ tego działu.

Z oddanego nam uprzejmie dó dyspo­
zycji olbrzymiego materiału wyjmuje­
my parę cyfr;

W  ciągu roku 1934 b iało  udział W 
losowaniach, a więc i nadsyłało rozw ią­
zania ogółem 178 osób, w czem 94 ze 
Lwowa, a 84 z  poza Lwowa*

Rekord w nadsyłaniu trafnych roz­
wiązań zdobyła p. Wład, O. za Lwowa 
(53 rozwiązań!) i której t*ż przyznaje­
my osobną honorową nagroda, Bezpo­
średnio za nią idą pp. inż* J. W., Eug. 
Dworski, Gz. M arczyński (Kraków) 
Arja i Ir-ką (w szyscy ponad 50 trafnych 
rozwiązań).

Dalej — duże różnice. Jest kilkana­
ście osób, które ograniczyły się na jed­
no *— lub dwu - razowem przesłaniu 
rozwiązań. Nazwiska zmieniają się dość 
często: poza niewielką StoSutlkóWO ilo­
ścią stałych czytelników i sym patyków  
tego działu (żelazny kapitał!*..) coraz 
wypłynie jakieś obce nam nazwisko, z 
miejscowości nieraz bardzo odległych. 
Świadczy to O rosnącej ustawicznie 
poczytności naszego pisma. Ni© odrze- 
czy będzie dodać (chóć wygląda to mo­
że na przemawianie „pro domo sua*') 
iż liczymy już kilkunastu stałych od­
biorców, abonujących specjalnie tylko 
numer niedzielny z  dodatkiem, — w y ­
łącznie dla naszego działu rozrvwko- 
w egj,

P o  zapoznaniu się dokladnem z tym 
„bilansem** możemy tylko podziękować 
serdecznie wszystkim  nasL/m  sym paty­
kom za okazywaną nam życzliwość i 
zapewnić Ich, i e  staraniom naszśtń ti* 
silnem będzie utrzym ać i nadal ten dział 
na dotychczasowym poziomie, dająo Im 
co tydzień kilka chwB miłej rozrywki;

Redakcja.
fe

Ze Świata książki
BOHDAN PAWŁOWICZ t Chłopiec 

z plnjorowych lasów, powieść. (Wyd. 
Książnica - Atlas, Lwów). P rzy  czytaniu 
tej egzotycznej powieści nasuwa się 
nam mimo woli analogia ze siemkiewi- 
czowskiem „W  pustyni i puszczy". Po­
dobne sytuacje: rewolucja, banda okrut­
nych rozbójników, porwanie, pościg i 
pogodne zakończenie. Tylko, że za tło 
namy Brazylję, a głównymi bohaterami 

akcji są polscy koloniści i ich dzieci*
Paw łowicz zna te strony doskonale, 

toteż akcję przeplata pięknem! opisami 
przyrody oraz zapoznaje nas z życiem 
polskich chłopów - emigrantów, praco­
witych, lojalnych wobec władz, a w ier­
nie trwających przy tradycji narodowej. 
Dodany na końcu słowniczek z objaś­
nieniami obcych w yrazów  stanowi bar­
dzo celowe i pożądane uzupełnienie tej 
ciekawej powieści.

Henryk Gofdzlałkowskl: „Czarny
sen" (Wyd* Książnica — Atlas, Lwów). 
Autor, lekarz z zawodu, prowadzi nas 
wgłąb czarnego lądu, do Konga belgij­
skiego. Na innem m iejscu p iszem y, w  
z\v ą7ku z ta książką, o walce ze śpiącz­
ką, w której to walce i nasz rodak przez 
Parę lat brał czynny udział. Tu podnieść 
chcemy duże walory Tterackie książki: 
autor posiada zm ysł obserwacyjny i ta ­

lent narracyjny. Toteż przeżycia jego 
czyta się jak najbardziej interesującą 
powieść. Książkę uzupełniają liczń© ilu­
stracje i mapka Konga*

Michał ta rn o w sk i. Zamarłe stolice 
Cejlonu. (Wyd. Książnica — Atlas, 
Lwów). Tem at bardzo ciekawy, —> cóż, 
kiedy autor nie Uttlie się z nim należy­
cie uporać. Przyznaję sam, że „mię Jest 
literatem1*, to prawda. Ale należało dać 
komuś ten notatnik do krytycznego przej­
rzenia i uporządkowania, należałoby 
usunąć z niego oalast osobistych* a nie** 
interesujących przeżyć i wrażeń, — a 
książka byłaby zyskała znaczne na 
wartości*

Wobec jednak ubóstwa naszej lite­
ratury egzotyczno - podróżniczej — 
temwięcej, o  ile idzie o  tajemniczy 
Cejlon, — w arto  się z książką tą zapo* 
znać-

A propos: trudno zgodzić się z auto­
rem, jakoby pód określenie „aperitlf** 
podpadała... woda mineralna, jako śro­
dek pobudzający aoetytl

NaJcfokaWiiZt podróż t  Dr. W szę­
dobylskim" (Wyd* Mathesis Polska, 
W arszawa). Za oujaw bezwzględnie do­
datni uważać nalęży rosnące ustawicz­
nie zainteresowanie młodzieży dla w y­
dawnictw popularyzujących wiedzę.

Liczą się z tym  faktem firmy wydaw ni­
cze, wypuszczając co pewien Czas na 
rynek dzieła tego typ-i, przyznać trze­
ba bardzo w artościowe i Starannie 
opracowane.

Jedno z naczelnych miejsc w tej 
dziedzinie zajmuje sAsłużona w arszaw ­
ska firma w ydaw nicza „Mathesis bol- 
ska*\ z  której oficyn wyszło świeżo 
dzieło wyżej w spom .rant.

Jest to poprostu krótka encykloped­
ia. utrzym ana na poziomie naukowym, 
mimo lekkiej l łatw o przystępnej formy. 
C zyta się ją mby jakąś sensacyjną po­
wieść. A młodociany czytelnik (bo dla 
mich przedewszy stkiem praca ta jest 
przeznaczona) czytując wzbogaca zasób 
swej wiedzy, dowiaduje się tysiąca rze­
czy, których nie znał lub nie rozumiał, 
prostuje niejednokrotnie błędne lub 
mętn© swe pojęcia* Prowadzi go nieoce­
niony dr. W szędobylski po pustyniach 
Sahary, ną cza równe w yspy Samoa, 
czy do Eskimosów. Odbywa z nim po­
dróże pociągiem, samochodem, sterow- 
cem, spuszcza się z nim w  głębie oce­
anu lub do kopalni węgLa. A wszędzie 
ma coś do powiedzenia, coś do objaśnie- 
nia.-* Zaprawdę, najciekawsza to podróż I 
J najciekawsza książka, którą młodzi 
czytelnicy będą się rózkoszować i do 
której nieraz z przyjemnością będą wra-
catt.

E. C. Williams: Noc w  hotelu, po
wieść (Wyd* Księgarnia Lwowska, 
Lwów), Idąc śladem Yickl Baum daje 
auto- w powieści tej przekrój życia w  
hotelu na Riwierze, kondensując całą 
akcję na przestrzeni 24 godzin i kładąc 
główny nacisk na drobiazgową analizę 
charakterów  i namiętności ludzkich. Po« 
wieść, ciekawa jako pewnego rodzaju 
studjum, grzeszy nadmiarem grubego 
erotyzmu.

^Swlat t życie" tWyd. książnica — 
Atlas, Lwów)* św ieżo pojawił Się pierw 
szy zeszyt trzeciego tomu tej oryginal­
nej ©ncyklopendji. T reść jak zawsze 
urozmaicona, ogarniająca różne dziedzi* 
ny wiedzy i nauki. A więc: krótkie 
studjum o Koperniku uraz o  Konfucju­
szu i jego nauce; zagadnienia społeczne 
omawiają artykuły o komuniimie 1 kon­
stytucji, — oraz obszerniejszy rozpraw ­
ka o Kościele ze szczególnem uwzględ­
nieniem stosunków w  Poslce. Z zakresu 
medycyny i nauk przyrodniczych w y­
mienić należy artykuły  o kośćou, krw i I 
konstyrdcjonaliźmie. Dużą aktualność 
posiadaiją zagadnienia krajoznawstwa, 
konserwacji zabytków oraz komunikacji, 
również w  tym zeszycie obszerniej o* 
mówione:

Ilustracje j ik  zawsze, starannie w y­
konane i doskonale dostosowane do tre*

I ści artykułów*
(Kr.)
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ftebiut powieściopisaisKi
Irnoa Pannenkow a: W ięzy. Pow ieść 

(Nakładem księgarni św. Wojciecha.
Wojns światowa, a następnie kam­

panią „uktaińska** i bolszewicka, które 
przypipsły Polsce wolność ' ostateczne 
ustalenie granic państwowych, — udbi- 
ly  się slabem stosunkowo echem we 
współczesnej powieści polskiej.

Zjawisko to posiada szereg zasad* 
niczych przy^pm . bodaj że należycie 
już uwyraźnionych przez publicystykę 
literacką. Naleźj wobec ttego krótko 
przypomnieć, że moment odzyskan a 
niepodległości przez Polskę przyszedł 
dość nagle i minął niemal niezauważo­
ny. Twierdzenie to nie w yda się prze- 
sadnem, skoro się z^ a ży , że naród pol­
ski na wolność nie czekał (jak się to 
często zwykło mówić), ale na- tę w oł- 
n o ś ć ' pracował, jak się pracuje na Ka­
w ał codziennego chleba. Cóż zatem 
dziwnego te  w momencie ziszczenia 
£ ę Wieloletnich pragnień, nie zdołał 
jeszcze oderwać się ud pracy, by w y­
prostow ać w  żywiołowym  odruchu ra­
miona i radować się odzyskaną wol­
nością. Naród był ogarnięty żywiołem 
działania; na inny żywioł nie było za­
tem  thieisća

Ten stan nie pozostał bez wpływu 
na twórczość literacką Pisarz bowiem 
rzadko kiedy jworzy bezpośrednio- pod 
wpływem  wzruszenia czy przeżycia. 
Tw órczość rodzi się z przeżycia i 
wzruszenia w t ó r n e g o ,  k tó re . — 
jakkolwiek posiada słabszą dynamikę — 
to  jednak j 3st jakby artystycznie zu­
pełniejsze i bard'.z;ej p1 a styczne. Ten 
dystans między trfr . p o m y s ł e m  a 
ijego realizacją (w formie wiersza., po­
ematu, powieści itd.) — da się odnaleźć 
W history bodaj każdego dzieła artys 
tycznego. Brak tego dystansu zaciąży? 
nad twórczością wielu współczesnych 
literatów, k tórzy np. w  dziedzinie po* 
♦wieścmwej. tworzą namiastkę zwaną 
•reportażem.

Ale jest i druga zasadnicza przy­
czyna, która usunęła z pisarskiego pola 
widzenia fakt odzyskania niepodległo­
ści przez Polskę, je s t nią przeobraże­
nie, jakiemu uległa twórczość literacka 
w odrodzonej Polsce. Przedtem , w  o- 
kresie tiie^yóli, H eratura miała do speł­
nienia wiele zadań narodowych. B yła 
rzecznikiem wiciu1 spraw , które nor­
malnie w jej zakres nie wchodzą. P i­
sarz w  okrfcsie niewoli był apostołem 
praw d narodowych; sumieniem 1 w y­
rocznią, "zecznikiem potrzeb ducho­
wych i m aterjatnych narodu. Państw o 
uwolniło współczesnego pisarza (jak­
kolwiek nie tak zupełnie, jakby s}ę 
mogło napozór zdaw ać). od. tych zadań; 
ich rozyrtązanierr troszczy się dz ś 
wielu ludzi. W spółczesny pisarz . polski 
m a poprostu pisać- a  drogę po której 
winna rozwijać się jego twórczość, ma 
mu w skazać niekrępowany już teraz
niczem instynkt pisarski.

.. * *

Z tego, cp napisałem nie ^yri ka< 
abyśm y nie mieli powieści wojennych. 
W ojna jest *>ociągająovm tematem po­
wieściowym  choćby dlatego, ż e , posia ­
da olbrzym są ilość oblicz. Jearj© z nich 
przedstaw iła w  swej powieści Irena 
Fannenkow a

„W ięzy“ są debiutem powitściopl- 
sarskiii” żhafconrtej dziennikarki i pu­
blicystki Oczywiście debhitom uda­
nym , autorka bowiem ' potrafiła nadać 
p rzeżvc!om z okresu wojennego. (1914 
<—1919) wysoce artystyczny kszt°Jt Na 
uwagę zasługuje pr^edowszystk/em ki1- 
mat powieści Poza kilku enizcdarni - -  
cala akcja rozgryw a się na terenie po- 
Iz af rontowym. A- mimo to odd-e-chem 
Womy o fę ta  jest każda. myśl każde

NANCIi  RZEII
l , i . dała- gotowe J JB mSG
ttUgonslpwe —

l o m p l a t  3 7 . 5 0
diagonalowy f f  ■ *■" 

p o I a •  a
SM. a A Towarów Tekstylny eh 

Kidoif ’

Lwów, ul. Sienkiewicza 5 
obok H. Georga4# 1516

■wzruszenie, każde działanie bohaterów  
powieści.

W . bogaty stosunkowe splot wątków 
rozwiniętych zgrabnie z dużą znajo­
mością tehniki powieściowej, umie Pa- 
tlenkowa. interpolować niez wiązane z 
tokiem powieści rozważania natury i- 
deowo - politycznej, nie naruszając 
kompozycji całości Respektując w  zu­
pełności postulaty ; artystyczne, nie za­
pomina Pann-enkowa o  postulatach 
m oralns^h. Daleka od tendencyjnego 
narzucania czytelnikowi jakichkolwiek 
praw d, potrafiła nie .ychodząc poza 
ram y konwencji powieściowej ■— uwy­

raźnić dodatnie pierwiastki .dusz* .udz- 
kiej i charakteru  przedstawionych po­
staci, rozdzielić »wia>tla I cienie, a 
p rzez to  uplastycznić pew ne praw dy 
moralne.

Z  postaw y moralnej bohaterów  po­
wieści Pannenkowej rodzi się też i wo- 
%  odzyskania niepodległości i wspania­
ły  poryw, jakim była obrona Lwowa.* * . ś

Interesująca fabuła, żyw ość akcji i 
piękny język — oto dalsze zalety ,,Wię- 
zów “, które stanowią naprawdę inte­
resującą i pożyteczną lekturę.

( w t  pO.

Odbiór fal krótkich
, Mowa oczywiście o .radjofonji na fa­

lach krótkich, tj. w pasie od 20—60 m. 
Muszę tu zauważyć, że u radiosłuchaczy 
— tych dawnych, którzy uznawali po­
dział radjofonji na „fale krótkie** (200—■ 
600 m) i na fale długie, nastąpił?, zasad­
nicza zmiana, spowodowana prawdopo­
dobnie modą, modą fal naprawdę krótkich. 
Ota radjos^uchacze są już teraz bardziej 
dokładni, dzieląc prawidłowo radjofonję 
na fale długie, średnie (pierwotnie nazy­
wane krótkiemi) i r*a fale krótkie o dł. 20 
do 60 m. Nie spodziewano się przed laty, 
że fale krótkie będą cieszyły się taką po­
pularnością wśród radiosłuchaczy. Poza 
nieliczna wówczas garstką zapalonych 
krótkofalowców -  amatorów nadających 
przeważnie grafią, nie hvło wś«"ód rad5o- 
sHichaczy zainteresowania temi falami. 
W z^tość swa .fale krótkie zawdzięczają 
przedęwszvstkięm tej własności, że w 
w dzień, kiedy odbiór normalnvch staeyj 
jest utrudniony względnie niemożliwy,

(dla staeyj o słabsze? mocy), to odbiór 
fąl krótkich jest zawsze zapewniony bez 
względu na moc staeyj nadawczych krót- 
kofalawych.

Pozatem jakościowo odbiór fal 
krótkich nie ustępuje w czystości odbio­
rowi fal długich i średnich. Te powody 
skłoniły radiosłuchaczy do przystosowa­
nia swoich odbiorników dla odbioru fal 
krótkich, bo czyż nie jest to cudowne 
spożywać obiad. przy dźwiękach muzyki 
Z Londynu.

Dla tych czytelników, którzy posia­
dają w swoich odbiornikach trzeci zakres 
dla odbioru fal krótkich, podaiemy tabel­
kę ważniejszych .■europejskich staeyj 
krótkofalowych, dobrze odbieranych w 
Polsce. ^

.jak widzimy, wybór jest wielki, tak, 
że tia każdą godzinę dnia mbżemv zna­
leźć conaimniej jedną stację nadawczą 
krótkofalową.

Początek and. Koniec and. DI. lali w m. Nazwa atacjl nadawczej
5.00 7.00 25 60 Radio-Colonial

! 8.15 10.15 25 53 Daventry
8.15 10.15 31.55 Daventry

10.00 11.30 31.38 Niemieckie stacje krótkofal.
10.00 11.30 19.74 Niemieckie stacje krótkofal.
11.00 l i . 30 50 26 Vatican-Miasto
11.00 15.00 19,82 Daventry *)
11.00 f  .15 1984 Vatican-Miasto
12.00 14.30 i 6 86 , Vatican-Miasto
13 Of 17.00 19.68 Radio-Colonial
13.30 17.00 31.55 n aventrv
13.30 20 00 23 28 Radio-Marokko
14.00 17.30 19.74 Niemieckie stacje krótkofalowe
14.00 17.30 31 38 . ^Niemieckie stacje krótkofal.
14.30 17.00 25.57 Eindhoyen
1500 23.00 49.40 Wiedeń
15.15 16.45 25 26 Daventry
15.15 16 45 19.82 Daventry
1515 17 00 31.00 Daventry
17 00 18.45 49 59 Daventry
17.15 1915 25 23 Radio-Colonial
18 00 22 30 25 51 ftflemieckie stacje krótkofalowe
18 00 22.30 49 83 Niemieckie stacie krótkofal,
1815 23 45 25 53 Daventry
19 00 .- 23 45 31 55 Daventry
20 00 20 15 50  36 Vatican -Miasto
20 d5 21 15 2904 Rusnrelede
21 00 00 ;>0 00 Moskwa
21 00 23 30 37 33 Ra iio-Marokko
23 15 03 15 31 38 Niemieckie seacie krótkofalowe
23 30 04 45 49 R3 Niemiecki^ stacłe krótkofal.

o m 02 fY> 31 33 Daventry
p n o 03 on 49 F?q P a v e n tr y
0 30 02 nn 30 67 Rzym **)

01.00 04.00 25 60 Radio-Colonial 
**) Poniedziałek. Środą, piątek.

Tylko w 
*) Tylko w

litedzfeię.
niedzielę.

Czas środkowo-europejskl.
S. K.

„Mixer ndjowy”
Znamy w szyscy — przynajmniej z 

oowieści 1 łlustracyj owego sym patycz­
nego jegomościa króluiącęgo z ć  bufetem 
pierwszorzędnych barów..* vm ixer“. 
Praw dziw y artysia  w  swoim zawodzie: 
z nieporównaną zrecznoścą. szybkością 
i pewnością chw yta jedną, drugą, trzecią 
butelkę. Z każdej pokoiei upi'Szczi ki1- 
kanaście kropli do szklanki — i oto ma­
my gotowy „ooctail* pyszną, oryginal­
ną mieszaninę, mile łechcącą podniebie­
nie w ybrednych smakoszów.

Podobną instytucję ,łmixerówu zna 
i radio. Aie napróżno szukalibyśmy ich w  
żackznem studio gdzie wszystko idzie 
g*adko i sprawme, jak w  zegarku. gdzie 
artyści. v-.;:^szkoleni, doskonale zgrani, 
no odbyć - kilku p rób, produkują się 
l>rz?d mikrofonem.

Nie , mi^er** rad?owy. to znakomity 
technik i artysta w  jednej osobie, operu-

rzy w  pewnej chwili głosem swych im 
strumentów przygłuszają śpiew arty* 
stów. Ale słyszy i czuje wszystko, 00 
mu mikrofony przynoszą.

I tu zaczyna się jego trudna i odpo­
wiedzialna praca, praca technika i arty" 
sty, wym agająca błyskawicznej orien­
tacji i niesłychanej subtelności słuchu- 
Zapomocą ampl.fikatorów wzmacnia lub 
ścisza natężenie głosu w  poszczególnych 
mikrofonach. Tu doda trochę, tam ujmie, 
— aż z całej tej mieszaniny splątanych 
dźwięków i głosów powstanie audycją 
jak najlepiej sharmonizowana-

,,Mixer* radiowy, to bezmała współ­
tw órca takiej audycji operowej. Jego to 
w  pierwszej linii zasługa, że radjus.u- 
chaęz może — siedząc w  fotelu przy 
swoim głośniku — delektować się pięk­
nem muzyki operowej, odczuwając rów ­
ne niemal zadowoleń1 e artystyczne, jak 
gdyby siedział w  loży Opery.

Bo ,,mixerw umie sporządzić z  mej 
najlepszy artystyczny „ooctaiT*. A ze 
swym kolegą z baru ma jedno wspólne; 
i tu i tam klienci nie doceniają ich pracy 
i zdolności-.. ,,Coctail“ im smakuje, — a 
kto go przyrządził, dla nich rzecz obo­
jętna, (Lucy),

Nowoczesne
ODBIORNIKI

G ło śn ik i I c z ę ś c i  r a d  jo  w e
Najkorzystniej nabywa się w

T E L E - R A D J O
MB. K u b iz z y a  I 8 k *

Lwów
1665 Chorążczyzna 7. tal. 5-23. ?

Jeden koSctół 
dla dwu obrządków

Miasteczko Sulzbach w  Baw arii po­
siada jedyny w  swoim rodzaju kościół 
w  którym  odbyw ają się naprzemian 
nabożeństwa katolickie » ewangielickie.

Główny ołtarz przeznaczony jest 
dla cbrządsu  katolickiego; natomiast 
w środku kościoła znajduje się drugi 
m niejszy ołtarz dla obrządku pro&jy 
tanckiego. O łtarz ten, dzięki specjal­
nej maszynerii, może być dowolnie 
podnoszony lub opuszczony poniżej po­
ziomu posadzki.

Dwoiakle te nabożeństwa odprawia 
się w  Sulzbach już od roku 1507 po 
dzień dzisiejszy.

- X —

D E U łr VTNY NASKÓRT DLxECKA

p rzy  pielęgnowaniu ciałka dziecięcego 
należy do kąpieli dziecka i do m ycia  
główki używać odpow iedniego m ydła. 
Mydło d li dzieci winno byc aoskonale  
przepuszczone, w olre od ługów niezw ią- 
zanych, perfum owane olejkam i natural- 
nem i. czystem i. Takiem m ydłem  jest 
Mydło Bebe Szofm ana, którego skład che­
m iczny i w łaściw y przy każdym warze 
m ydła są trosk liw ie badane przez labota- 
torjum analityczne firmy ..Wu-F.I-Ka“ , 
by mydło to idealnie przystosować do 
syymogów b ieieny  dzi :k i i  delikatności 
iego  skóry. (Dr S. A.)

SALON SZTUKI
Lwów K l e m e n t y n y  T e A e k l e j  I

naprz Kawiarni Góorge*a

Jąc> tylko poza studjo, podczas wiel­
kich koncertów czy audycyj nadaw­
czych w  publicznych salach** a

Jesteśm y w  Paryżu, w wielkiej Ope­
rze. Dają ,.Fausta“, który ma być trans­
mitowany na w szystkie radiostacje fran­
cuskie,'

Po obu bokach ogromnej sceny usta­
wiona dwa mikrof ny- Dwr dalsze 
upuszczone wśród orkiestry, z tych je­
den specjalnie, czuły, w  poKiżu pierw­
szych skrzypiec.

Specjalne druty łączą te  mikrofony z  
małą amplifikatornią. Topi właśnie sie­
dzi ta sz  „mixer“, ciągle w  napięciu, z 
ręką na kontaktach i korbkach.

Nie widzi ustawicznego ruchu na 
scenie, nie widzi zb ijających  się czy 
oddalających od mikrofonu artystów , nie 
widzi wiolonczelisty cz r trębacza, któ­

o k a z y j n i e :  Salon empire, pokój 
kombinowany, garnitur klub., tapczany, 
dywany perskie, kilimy i wiele innych 

przedmiotów — tanio 1326
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lewicz i rzymscy klasycy
5tr. VII. (13,

C zy te ln ik o w i Pana Tadeusza jak 
wszystkich wielkich epopei św iata 
spontanicznie narzuca się relacja do 
praźródla swego rodzaju literackiego, 
który w Homerze i Wergiljuszu nieja­
ko skrzepł i zbronzowiał. Impulsy do 
poznania świata starożytnego wyniósł 
Jackiewicz z ław y szkolnej i z studjów 
uniwersyteckich. W  r. 1830 zetknął się 
z klasyczną. ziemią italską, a Jak z listu 
Ankwiczówej z Iipca teęoż roku widać, 
nosił się z myślą wyjazdu także do 
Grecji. Był to rok jej wyzwolenia. Za­
marła historia Hellady w  myślach 
wszystkich zm artwychwstała. Dawne 
pomniki oblał blask nowego życia, któ­
ry  i innym narodom ujarzmionym za­
jaśniał otuchą i nadzieją. U nas z upad­
kiem powstania Listopadowego zda­
w ały się one gasnąć, — ale nie gasły w 
duszy Mickiewicza, k tóry  najpierw w 
prometejskich porvwach pragnął je pod­
trzymać i rozpalić w  zbiorowe! duszy 
narodu, by skolei uspokojonym już 
głosem epika doń przemówić. I tu może 
nie próżnem byłoby pytanie, czy w te 
zmianę tonacji, strojonego drgnieniami 
serca barbitonn nie w darł się akord z 
świata starożytnego.

—  Z korespondencji Mickiewiczow­
skiej wiemy, jak bardzo cenionym przez 
Mickiewicza pisarzem był Llwjusz któ­
rego dzieło dziś taki znawca kultury jak 
Birt uważa, za gmach olbrzymi o  142 
kolumnach,. za panteon rzymskich boha­
terów. za epos w  prozie. Dzieło swe 
pisał Liwjusz wtedy, kiedy Rzym repu­
blikański z  rządami Augusta skończył 
się. Zamykającą się epokę obrzuca on 
ostatnjem spojrzeniem, chwytając jasne 
refleksy minionych dni. krw i i chwały 
ab urbe condita. od mroku romantycz­
nych .zawiązków miasta poprzez zwy­
cięstwa i : triumfy, które potęgę Rzymu 
utrwalić miały nad światem. To 'diora- 
nrczne ufec?e Liwiusza odpowiadało 
Mickiewiczowi: i sam zwiedza Rzym z 
Llwius^em. wczytniac s?e w  nim „z 
dziwnym interesem** Jak pisze z Rzymu 
do Lelewela i w  wiele lat póżnief córce 
swej Marji. kiedy z Zpfją SzTżmonowskf 
•wybrała się na południe, także z Uwiu- 
szem Rzym zwiedzać polecił: ..Ć zytaiie 
proszę tymczasem Liwiusza I r o z w a ­
ż a j  na m iejscu—  ood względem szynki 
(rzeźby ? m alarstwa) masz w ciotce 
przewodnika**. Nie forma, lecz r o z w a ­
ż a n i e  jest głównym dla niego celem. 
Do swego ..cicerone w  Rzymie4* powia­
da: ..Ty umłesz sooirzeć naw et w  serce 
głazu*4. Nie tyle wiec w aży on objaśnie­
nia archeologiczne które dawała rfen- 
ryetta iakc uczen’ca archeologa P ?otra 
Viscorrti, i l e  myśli w  rodzaju odrekla- 
m owa n ego przez Ankwiczównę Bvrona 
przed ..dan^rn umieraiacvm‘* czyli jak - 
w ów ćras radzono .Olndiatorem*' w

muzeum Kapitolińskim. Owocem takie­
go „rozważania" miał być zapewne 
..Prometeus chrześcijański", który we­
dług Odyńca w  myślach poety w Rzy­
mie szkicował się. Nie inaczej z pomni* 
kiem Marka Au rei ego na Kapitolu ko­
jarzył się posąg Piotra W.

V7 Iiiiji takich „rozważań" czyli wni- 
kań w twórczość starożytną spotkamy 
I Pana Tadeusza. Kiedy po klęsce po­
wstaniowej naród ujrzał się jakby na 
beznadziejnym rozstoju między wolno­
ścią a jej grobem, staje przed nim na 
kształt słupa świetlnego ewokacjó pełni 
bytu i życia g, narodowego na skrawku 
nowogrodzkiej ziemi. Prżykładem oder­
wania sie od teraźniejszości, zalewanej 
ooraz bardziej obczyzną, były już Puła­
wy. oaza czy punkt wyjątkowy globu 
ziemskiego, gdzie koło wybranvch żvło 
i od dech a ło niezmąconą atmosferą prze­
szłości. Tu fikcja poetycka, chroniąca 
sie w ..krai lat dziecinnvch" z błękitami 
nad głową stworzyła obraz o Homero­
wej pogodzie słońca i nieba, by otwo­

rzyć jasne horyzonty dla oka patrzące­
go w przyszłość.

Tak też pojmowali Pana Tadeusza 
współcześni, jak to przebiją z korespon­
dencji: „Pan Taedusz z rąk moich nie 
wychodzi. Tak jak dawniej wierzono in 
Virgilianas sortes, ja w  Tadeuszu wie­
rzę — pisał Edward Raczyński 28 śier- 
pia 1837. Niespełna w rok później pisże 
Stanisław Worcel z Londynu o Panu 
Tadeuszu jako o „owym kamieni” gro­
bowym. położonym ręką genjusza na 
starej Polsce naszej — bratając prze­
szłość z przyszłością". To posłannictwo 
spełniał poemat przez długie lata niewoli- 
— tak też zastaje go jutrzenka wolności, 
rtóra zabłysła wielkiem światłem nad 

Polską wskrzeszoną. Jeżeli ..ostatni za­
jazd na Litwie" wyszedł, jak wolno 
Przypuszczać, z  ..rozważań" Liwjusza. 
to rolą swoją i wartością dla narodu 
prześcignął gó, ikazując w twórcy P a­
na Taaeusza nie tylko odtwórcę ..gasną- 
cega- św fa ^ “. ale krzewiciela i pomno- 
ży.ciela polskości.

Dr. Wincenty Śmiałek

Przy c!erpłęr*ach henró; >!da!nyc_
ob!awach obrzęku w ąt.oby, obstrukcji, 
popękaniach kiszki grubej, owrzodze-
niach, parciu na m ocz, bólu w  krzyżu, 
ucisku w  piersiach, niepokoju serca, za ­
w rotach g ło w y , stosow anie , naturalnej 
w od y  gorzkiej Franciszka - Józefa sp iu -  
w ia zaw sze przyjemna u lgę, a n iekiedy  
i zupełn i w y leczen ie . Zaleć, przez lek.

w
„s
daiszym ciągu kreśląc uwagi o 

słuchowiskach- dla najmłodszych radio­
słuchaczy. muśzę choć w paru słowach 
— wspomnieć o podobnych audycjach 
pozostałych tj. regionalnych rozgłoś"’.

.A więc w. ub. Św ięta słyszeliśmy 
miłe słuchowisko kolendowe pt. „Dzi­
w y pod choinka44 nadawane przez roz­
głośnię krakowską. W  słuchowiskami* 
dz;ecinnych, opartych tematowe o noc 
w gs,ł|ną, z choinką,, aniołkiem czy 
szopką, trudno o  iw^ękjśzą oryginalność. 
Przeto I tu użył autor. inż. Broniewski 
ihotywów dębrze znanych i nieraz w y­
korzystanych: figurki stojące w szopce 
pod choinką. Oiijzwaią. prowadzą ze 
sobą rozmowy, sprzeczają się. śpiewa­
ją l wreszcie odchodzą oknem, by zło­
żyć hołd nowonarodzonemu Jezuskowi. 
Nihil novl, a jtdnak... Nad całością u- 
nosił się trudny dp sprecyrowania na­
strój kościelne! powagi zmieszanej z 
artyzmem polską, w erw ą i cichym 
smętkiem. B yć może, iż -płvnał on z 
oryg»nainych kolend Stanisława W y 
sprańskięgo (z podłożoną muzyką Ra­
czyńskiego) śpiewanych przez ożywio­
ne figurki; w  każdym razie słuchowis­
ko to było mad w yraz miłą i udaną au­
dycją.

„Generalna próba śzPokl" w  samym 
tytule zamyKa swą treść. Dzieci — 
pod kierunkiem swej nauczycielki — 
odbywają ostatnią próbę przedstawie­
nia szopki. Pełno; przy  tern docinków, 
uwag. sprzeczek i przymówek, 2'e

ców w  chwili szukania nieproszonych 
intruzów, ukrytych w  jaskini bardzo 
pomysłowe w oparciu o źródła ludowe, 
pozwalały z zaintęresc yanietn prze­
brnąć przez trochę przydługie sceny 
początkowe. Mimo jednak tych drob­
nych usterek, całość, zwłaszcza dzię­
ki pięknej stronie muzycznej, wywarł? 
miłe wrażenie.

* '. . *
Styczniowe powstanie! Ileż to ma­

rzeń, ile pragnień, zgasiło-tyle wylanej 
krwi j łez. I Lwów na tę całopalną o- 
fiarę złozył wielu . ze swych synów. 
Jednym -z najbardziej • wartościowych 
był wzlatujący w  cora^to wyższe krę­
gi poetyckie — Mieczysław Romanow­
ski. Piąty, styczniowy „W ieczór Lwów 
ski44 snuł wspomnienia i w ątki myś-i 
— artystyczną obleczone szatą te­
go powstańca — poety. Doborowe ze­
stawiona całość, owiana- głęboką ser­
decznością, tw orzyła tak - harmonijną 
całość, jakiej się prawie nie spodzieli 

wszystko na wesoło. Próba wypada śmy Był to wieczór naprawdę ńękny. 
doskonale: a iako nagrodę za tyle, tru- | By jednak uczynić zadość obowiązkowi 
aów, dzieci otrzymują zaproszenie na recenzyjnym, poda-m treść jego: roz<

en Wigilijny i sen o Sezamfe”

zabawę. — Główną zaletą tej soenk’ 
było jej wykonanie przez młodzież 
szkolną. Świetna, w prost nadzwyczajna 
•dyscyplina aktorska, wyraźnat dykcja., 
dobre, dźwięczne choć może nieuczone 
głosy młodych odtwó-ców  ściągnęły 
1 na rozgłośnię poznańską wiele stów
ro-Ohwały i uznania.

* **
W róćmy jednak do słuchowisk d^a 

dorosłych. ..Sejm ó Sezamie" Wiktora 
Hausmana był z serji „radjowych ba­
jek dla dórosłycli '. ^oniew aż znamy 
ponrzednie. bardzo piękne słuchowiska 
(..Boruta44 ,,Pan z Krzemionek"), tego 
autora stwierdzić możemy, że ostatnie 
należało do słabszych tematowo. W y­
nikało- to przedewszystkiem z obrania 
za jednego z bohaterów parobka W al­
ka-, dochodzącego do szczęścia 2a po­
mocą złota wyniesionego t  Jaskini 

.zbójców. Bo choć złoto zbójnickie było 
zgromadzone grabieżą, łupiestwem. a 
może i morderstwem, to jednak i W a­
łek zdobył je — szczerze mówiąc — 
drogą nieprawa, a więc nieetycznie. 1 
to jest najsłabszy moment tego słucho­
wiska, pozatem przedstawiającego- W.U 
ka w  świetle raczej sympatycznem. Je­
dnak jakby rekopeusatą za to lekkJe 
obniżenie poziomu treści, była strona 
muzyczna. równ!eż pióra Wiktora Haus 
mana. Melodyjne, dźwięczne piosenki 
z których może najpiękniejszą i tiajory- 
gmałniejszą była śpiewana przez zbój-

poczęty słowem wstępnem dyrekcji 
progr. rozgłośnj lwowskiej, jako drugi 
punkt zawierał zwięzły rys życia . I 
szkicową charakterystykę działalności 
ideowej i literackiej Romanowskiego 
Uzupełnieniem były  recytacje ooezyj, 
oraz dwie pieśni (do słów Romanow * 
skiego), które pięknie wykonał męski 
chór lwowski „Bard". ;

V  R.

Traduttore —  tradlttore
Tłumaczenia powieści angielskich 

nie należą z reguły do arcydz’eł stylu. 
Dotyczy to w  równej mierze tłuuaczeó 
na język polski jak j na inne Język? 
europejskie.

l a k  oto ostatnio pojawiło się w  Pa­
ryżu tłumaczenie ciekawej powieści 
angielskiej, w  której między innemi 
znaiduje się następujące zdanie;

„Oblicze zmarłego było białe ! skost­
niałe... przypominało m arm ury Ełgina".

Autor miał tu na myśli fragmenty 
m armurów greckich wywieziono do 
Anglji Przez k>rda Elgina^ a  znajdujące 
się w British Musetrm.

Tłumacz francuski b y ł bardziej skru­
pulatny: pisząc o  „marmurach Elgica" 
dodaje wyjaśnienie:

„F’gin, miasto w  Szkocji słyimr ze 
swveh • icoraiń mamiuTu44..,

Głosy koLieft w raJio
W  grudniu ubiegłego -oku pozyska! | tyczne rady dla ofiarodawców —  a pani 

Bział Kobieoy Polskiego Rod Ja trzeci .  Stanisława Kuszelewska wykazała w 
dzień na swoje audycje, co pozwoli pa I dwóch pogadanka cł ród wspólnym tytu- 
Pogłębienie i rozszerzenie programu. ? j łe m  „Trochę p iękna,, czyli stół i .okno**,
punktu widzenia praktycznego byłoDy do­
brze, gdyby radj^słuchaczki zanotowały 
sobie w ksią,+c rachunkowej, czy też w 
Podręcznym kalendarzyku, te dnie i go­
dziny, w których nadawane są  wspom­
niane audycje. Zapobiegnie to przeocze­
niu jakiejś pogadanki, która je specjalnie 
interesuje. Niezawsze przecież mra pani 
domu czas na przejrzenie dzienników z 
rana 1 częściej czyta je dopiero po ©bie­
dzie lub wieczorem, a w piątki np. nada

jak ważnym .czynnikiem, wpływającym  
korzystnie im  nwstrój w dom - i na dobra 
sam opoczucie jee —  piękno na oodzień 
Czem staje się w  m ieszkaniu estetyernie 
przybrane okno. czem może być paj^ 
skromniejszy posiłek podany na starań- 
nie zasłanym “tole. Nie pociąga to za so ­
bą zbyt wielkich wydatkóv/f wbrew utąr„' 
tym pojęcioih. Kobiety, niające ooczucie 
piękna ! prostoty wyrobiony zm ysł este­
tyczny. zam ił »wanie! : w cżystości. a nie 

wane są audycje zazwyczaj popołudniu. [ gr7esz»c lenistwem  — potrafię % niepo- 
IHa w ygjdy czytelniczek podaje odrazn zom ych drobiazg'w wykrzesać taką śume
dnie i godziny. Kaf ’°go tygod*ia w śro­
dy o godz. 17.25 — w piątki o B°dz- 12 45

1 w  soboty o godz. 17.50 trzeba pilno­
wać głośnika, albo nałoty słuchawki.

Wobec tego. że n ie wszystkie tematy 
ń ie zm ieszczą się w ramach dziesięciu 
bainut, z czego wypada jeszcze odliczyć 
fri dwukrotny zapowiedź —  niektóre z 
ftich zostały ujęto w cykle, z niezaprze­
czoną korzyścią dla poruszanych zagad­
nień.

W cyklu „Dom i rodzina*, omówiła 
Pani Jadwiga Jastrzębiec plagę „Plotek  
i plotec7f?\“, którym hołdują kobiety 
Wszystkich sfer, zatruwając życie znajo­
mym i nieznajomym. — Pani Jadwiga 
Puciata.Paw łow ska zajęła się kwestją 
►•Artystycznych upominków**, dając prak-

taką sumę
piękną, jakiej nigdy nie dadzą najkosz­
towniejsze przedmioty niedbale rozmiesz­
czone obojętną ręką-

Pani Zólja. P ^ l f  .wska pogadanką p-t, 
..Przyinciółki*, zaini^iowała nowy cykl:' 
..Ze świata dziewcząt**, tych. które prze­
stały już być dztyćmi, . a jeszcze nie są 
dorosłemf. Po upadku czasopisma „Świat 
dziewcząt44 nawiązała . pani Popławską  
wymianę m yślf z jeiyo byTami czytelnicz­
kami :i w odpowiedziach ud otrzymane 
listy zamierza poniożać spm wy. interesu­
jące dziewc/eta: w ty m wieku. Tym ra­
zem omówiła c umie ptrpny bezkrytwcz- 
nie .zawieranych .przy.iafm i nieuniknio-
nych .foyczarow.-ir na ; łem . tle,

V cy k In ,,H ig ien a  dziecka** podąła
pani dr, Glińska, com:© objaśnienia w  ja­

kich warunkach powinny odbywać się 
„Spacery dzieci do lat siedmiu". Błędy 
popełniane przez m łode matki są powo­
dem uprzedzeń do przebywania dzieci o  
każdej porze roku na świeżem powietrzu 
które jest niezbędnym czynnikiem  nor­
m alnego ich rozwoju i zdrowia.

Nad sprawą ,.Qwla>dU dla domowni­
ków** i urządzanie św ią t cez przemęcze­
nia pani domu zastanawiała się pani Te­
resa Niwicka, podkreślając niepotrzebną 
rozrzutność i brak zrozum ienia potrzeb 
obdarowywany^

„Zabawka dla dztecba*' była przed­
miotem rozważań pani Marji Weryhu-

Opłikany je«t równie/ wpływ krrz>fiu, 
gdyż w dzieciach przyzwyczajonych do 
świadczeń społecznych budzi się brak 
szacunku dla jezrobotnycb rodzictw , —

N ajpowatnJejszł aklcją ratowniczą dla 
starszej m łodzieży bezrobotnej obozy 
pracy, u bezp ieczające przed wkoleje 
niem. pam iętajm y, że ża len  kapitał, wy 
dany na akcję ratowniczą i 'profilaktTcznr 
dla dzieci i młodzieży nigdy nie jest stra­
cony-

,,Co dają kobiecie ubezpieczani*, spo­
łeczne*4? wyjaśniła nader przekonywują­
co pani Zofja Mierzwińska. Krytyka u . 
bezpieczeń wysuwa przedewszystkiem za­
rzut o zbyt .wyfol icb o f  ł fltach. o żniko-

Radziwiłlowicww.ej- ^danienl jaj im pro- j moftcl gwtadczeń i o trudnóśę.w3i hi, w!a- 
stsza i. ihawka mila—_, ćziecku. Za- | uczestnikom  w  uh^zpieczalniach
miast kilku tandetnych lepiej kupić je­
dną trwałą, szlachetną w  linj i barwie- 
W yliczywszy zabawki odpowiednie na 
każdy okres dzieciństwa, poddała kryty- 

1 ce zabawki niew łaściw e pod kątem wi­
dzenia higieny, jak te, które rozbudzają  
zamiłowania do gier hazardo'vych. albo 
rozwijają *Jkrucieństwo. p an i Halina 
Dernulowjcz w ygłosiła pt. JDziedącioie- 
cie praw dziecka**, sprawozdanie z dzia- 
łalności Komitetu Opieki dzieci i ml >  
dzieży, któyy istnieje przy Lidze Naro­
dów- Genewska ieklaracja praw dziecka 
zaznacza, te  ludność powinna mu zapew­
nić co ma najlepszego w kierunku kśztał 
cenią jego charakteru, jak o też prawidło­
wego .rozwoju fizycznego i umysłowego. 
Ostatnio dodano charakterystyczne Uzu. 
pełnienie o chronieniu . całości rodziny. 
Brak ^zdrowego środowiska dom owego pi\* 
wadzi nieletnich ,na drogę przestępczości.

Rozważając te zarzuty lależy stwierdzić* 
że np. utrudnienia nie leżą w  samen. u- 
hezpieczeniu lecz w form ie wykonawczej. 
Następnie w chwilach bezrobocia lub 
choroby ratowanie się zaciąganiem poży­
czek prywatnych Jest czemś niezwykle 
upokarzającem, podczas gdy świadczenia  
uhezpjeczalń są spełnianiem  zobowiązań, 
ktćre gwarantują swoim uczestnikom po­
moc lekarska, .eki sanatorja. Na w ypa­
dek bezrobocia zasiłki pieniężne j Swiad, 
czenia lecznicze. D opieio, gdy zliczym y  
świadczenia z jakich w ciągu roku ko­
rzysta sam ubezpieczony, jego żona i dzie­
ci, gdy zważymy, że usuwają griżbę 
nędzy w starnści. albo skutki n ieszczęśli­
wych wyrodków —  dopiera wtrdy zda- 
iemy sobie p r a w '  z lego. jak wielką zdo­
byczą w świecie pracy są w szelkie ubez­
pieczenia społeczne

£ .  SOBAŃSKA



Str. VIII STTR.TPR LITERACKO - NAUKOWA Nr. 13

ŚWIAT KOBIECY

P l o t e c z lei o m o J z i e
— Kostftrmy narciarskie zachowują 

nadal swój klasyczny wygi ’,d: granato­
we, szerokie u dołu, spodenki i bluzka, 
względnie w iatrów ka lub sw eter, w 
kolorze odmiennym. Zasadniczo beret, 
rękawiczki i skarpetki powrnny harmo­
nizować w kolorze z bluzką czy czy 
sweterem . Modne są trykotow e berety  
w trzech różnych kolorach.

— Coraz częściej widuje się suknie 
sportowe, bluzki, sw etery, a naw*t 
płaszcze zimowe zrobione z trykotu, — 
przyczem  wygląd trykotu zmienił się 
obecnie gruntownie. Robiony on jest 
z  w ełny  z dodatkiem jedwabiu lub ba­
w ełny. dzięki czemu nie ustępuje swym 
w yglądem  najmodniejszym tkaninom 
sportowym .

— Z nastaniem silniejszych mrozów 
tak  łubiane i popularne w lecie szlaf­
roczki ustępują miejsca pyjamie flane­
lowej lub wełnianej, jako cieplejsze! 
i wygodniejszej.

— Ostatnim kaprysem  mody, milut­
kim, ale dość kosztownym , są obrusy 
i serw etki batystow e, przetykane dy­
skretnie złotą nicią, z wyhaftowanym 
złotym  monogramem. O brusy takie da­
ją się dobrze prać w cieplej wodzie 
z dodatkiem płatków  mydlanych.

— Do stfkni wieczorowej czy balo­
w ej pantofelki na wysokim francuskim 
obcasie, srebrne, złote, czarne lub ko­
lorowe. W  tym ostatnim wypadku ko­
lor musi odpowiadać kolorowi „cape** 
lub przebrania sukni. Panie wysokiego 
wzrostu mogą pozwolić sobie na panto­
felek o  niskim obcasie

—  Najnowsza fryzura balowa, to 
grecki węzeł, upięty nisko na karku. 
Tak zadecydow ał Paryż.

— Zawsze ładnem f elegancklem n

zupełnienfem toalety wieczorowej są 
kasaki. rozmaitej długości, sporządzone 
z lamy, brokatu, lub błyszczącego jed­
w a b i.  Również 1 koronki cieszą się 
dużem powodzeniem.

— Suknie w ieczorowe są długie, 
przyczem tył jest dłuższy od p r20du. 
P rzy  balowych treny. C harakterystycz­
ną Ich cechą są zupełnie długie rękaw y

— Z m ateriałów na suknie wieczo 
rowe modnte są im dal: tafta, lama,
tiule, jedwabie, aksamity, — a obok 
tego i... wełny np. jersey. Ozdobą tych 
ostatnich są fantazyjne rękaw y lub 
haftowane kamizelki.

Klejnoty nosi się tylko prawdzi­
we, Przcdewszystkiem  perły. Pozatem 
szm aragdy l przywrócone do łaski — 
rubiny.

— Woalki stały  się nieodzowną czę­
ścią składową stroju eleganckiej kobie­
ty. Tym razem moda idzie zgodnie z

przykazaniami kosmetyki, gdyż przy 
ostrem  powietrzu zimowem 1 mroźnych 
wiatrach woaHra stenowi bardzo pożą­
daną i celową ochronę tw arzy.

— Suknie wieczorowe posiadają de­
kolty na plecach, przvczem dekolt ten 
powinien być bardzo dyskretny, długi 
a wąski.

—* Najmodniejszem przybraniem  strój 
nej sukni w ieczorowej są sztuczne 
kwiaty, przedewszystkiem  z b łyszczą­
cego kolorowego celofanu. Obok tego 
klamry, broszki i klipsy brylantow e o-b m
raz szarfy najrozmaitszej długości.

- F U T R A
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KĄCIK KOSMETYCZNY

Sporty zimowe a pielęgnacja cery

I n d y w i d u a l n e
fryzury wadfog <"•- 
delt Mgranieaiiyek 

Zakład frv*i«rakl
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Ondulbefa trwała I wodaa oraz farba- 
waoia włoaów po bardzo przyatępnyeh 
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Mamy w eszcie praw dziw ą zimę. ze 
śniegiem 1 mrozami. W kraczam y w  peł­
nię sezonu sportów zimowych, tak mi­
łych, a tak znakomici© dzułających na 
zdrowie, hart i urodę kobiecą.

Trzeba jednak —  wybierając się na 
narty  w  mieście, czy na dłuższą wyciecz 
kę w  góry, — zabezpieczyć się przed 
szkodliwemi dla cery, ostremi zmianami 
klimatu*

A wiec przed wyjściem posm arować 
tw arz starannie olejkiem, bez pudrowa­
nia następnego. Aby zapobiec spierzch­
nięciu i czerwoności rąk (nawet w  fut­

rzanych czy wełnianych rękawiczkach) 
należy nacierać je m iesza ln ą  złożoną 
z gliceryny i wody różanej (po połowie) 
z dodaniem łyżeczki olejku benzoeso­
wego.

W skazanem jest również używ ać do 
w arg specjalme tłustej pomadki, aby  za­
pobiec ich pękaniu.

Celem uniknięcia odmrożenia nóg 
należy je przed wyjściem w ysm arow ać 
jakimś neutralnym tłuszczem (lanolina, 
goldkrem i tp ), a po lekkiem przypudro­
waniu kładziemy najpierw skarpetki ba­
wełniane, a ha to wełniane pończochy.

Poradnik dla gosposi
KROKIETY Z ZtAJĄCA.

Obrać od kości m ięso z pozostałego  
od obiadu zającu, zem leć na m aszynce 
od mięsa.

Nam jczyć w  m3 ku bulkę otartą z 
wierzchniej skórki, doskonale odcisnąć 
Rozetrzeć wałkiem  drewnianym  na doni­
cy trochę m asła śm ietankow ego, 1 jajko, 
doduć bułkę n am jczotn  i odciśniętą, u- 
trzeć to w szystko gładką, pulchną masę. 
Dodać zm ielone m ięso zająca, wyrobić

Do toalety wieczorowej — czy wy­
bieramy się na bal, czy na dancing, czy 
na premjerę teatralną lub koncert, — 
niezbędną dziś jest „cape“.

Stanowi ona tę „kropkę nad i*\ bez 
której żadna toaleta nie prezentuje się 
tak efektownie, jakbyśmy tego sobie ży­
czyły.

Kto sobie może pozwolić na ten zby­
tek, nosi cape z kosztownego miękkiego 
lśniącego futerka. Równie ładnie jednak

p e
wygląda „cape** aksamitna, w kolorze o 
nieco ciemniejszym odcieniu niż suknia. 
— podszyta !edwabiem białym, jasno- 
różowym, błękitnym itp.

Podajemy dziś krój takiej modnej 
„cape“, tem oryginalniejszej, że zapfna- 
nej na plecach. Jako zapięcie służyć, mo­
że duży kamień, — drugi taki sam przy­
pinamy do sukni.

Potrzeba na to 1.40 mtr. aksamitu 
oraz 1.40 mtr. jedwabiu do podszycia.

soląc do sm aku 1 dodająe 'łdroMnę b ia łe­
go  pieprzu m ielonego. Form ować z  tego 
farszu wałeczki grubości dwóch palców- 
krajuć na kawałki jednakowej długości, 
m aczać w rozbitem 'ijku. skrążyć w tar­
tej bułeczce- Smażyć na dobrze rozgrza- 
nem maśle. Podaw ać z  oatrym rum ianym  
sosem  koparowym. ulb> mad er owym.

CHRUŚCIK (FAWORKI*
Zagnieść %  kg. m ąki eamemi żółtku- 

mi, dodając dwie łyżeczki cukru m iałk ie­
go* W alkowai. cienkie ciasto, kroić na 
dwa pałcę szerokie paseczki. długości 12 
ęm-, przekraw ić pośrodku i przewijać 
Jednym k->ńcem. Sm ażyć w -bardzo gorą­
cym szmalcu. W yjm ując sypać obficie 
m iałkim  cukrem.
ZAJĄC PO POLSKU (W ŚMIETANIE).

Obciągniętego ze skóry wy żyłowanego  
zająca naszpikować, ułożyć na głębokim  
półmisku obłożyć i \asterkam i jarzyn, 
skropić obfici© wystudzonym  octem  przy­
gotowanym z korzeń’ami I cebulą. Ocet 
rozcieńczyć wodą. Morąe pół na pół octu, 
I wody. Trzymuć w mąj-ynacfe nie dłu­
żej jak dwa dni. bo 7bvtaio przykwaśnie-
je.

Na godzinę przed pieczeniem  zdjąć 
Jarzyny, wyjąć m ięso z  m arynaty, oeą* 
czyć czystą ściereczką* posolić. W łożyć 
na głęboką blachę od pieczenia łyżkę 
m aga, rozgrzać w piecu. P ołożyć zająca 
na maśle, kładąc na wierzchu m ałe ka­
wałeczki m asła w niewielkich odstępach 
P iec  z początku w dobrze gorącym piecu, 
żeby się n ijąc szybko zrum ienił, potem  
zm niejszyć ogień.

Na 15 m inut p jed  wydaniem  na stół 
oprószyć powierzchnię mą?-ą. polać pół 
litrem  śmietany. W ydając n- stó ł wyjąć 
z eoeu, odjąć uda. przeci A każde na trzy 
części, comber porąbać w pojrzek  na ka­
w ałki

U łożyć na podłużnym półmisku, na­
dając pierwotny W ta łt .  polać gorącym  
sosem, który trzeba przecedzić przez sit­
ko.

Do zająca podiaje sfę oddzielnie bu­
raczki, krokie+y % kartofli* albo duszoną  
w w inie czerwona kapustę.

ZAFłt^ANA  
SZTT A MIĘSA Z MOSTKU

Roztopić łyżkę m asła, podrumienić w  
niem kilka pokrajanych cebuli. 2 łyżki 
mąki. rozprowadzić tfp smakfera od Tv»ra 
nlny., zag >tować. zaprawić 3— 5 żółtka­
m i. zagrzać m ocno i zalać tym sosem  
pokrajany i ugotowany przedtem mostek, 
do ozem w stawić do p ieca i  zapiec.

W izytowa suknia z tak modnym 
obecnie kapturem, wykończona 
z jednego materjału, użytego 

ze strony matowej i lśniącej
i" -JiilHIPK

F U T R A
Jimakla. męskie, przerąbie, moderniraje, 
asjeowsze medele, wykomuja aajsUranicj, 
preeeweis W łid y s łe w s  LfGNARAy 

Lwdw, Kaahaaowskicga 3. 1277

Mata kobietko czy wiesz.-
„-że nie w e wszystklem Ci do 

tw arzy?
-•że oajdpowledniejsze będą m ater 

jały dem ne, gładkie lub w paski po­
dłużne (nigdy poprzeczne!)

..że  zamiast śmiesznych płaskich 
beretów nasuniętych na ucho daleko od­
powiedniejszym będzie kapelusik „ty­
rolski** z wysoką głów ka?

...że sukienka powinna być mocno 
oipieta i zawsze z długiemi rękawami?

„•że w y k le te  pow inny b yć w sze lk ie  
baskny . poszerzające całą figurę?

„.że kolory jaskrawe, m ateriały  w 
duże desenie, kratki czy kwiaty, dają 
efekt wręcz przeciwny od zamierzonego?

,*.że najlepiej prezentujesz się w  
skromnej sukience sportowej lub w  kost­
iumie, przyczem żakiet i spódniczka 
muszą być w  tym samym kolorze?

A jeśli o tem nie wiesz, — poradź się 
lustra* to najlepszy, bezstronny, a suro­
w y sędzia!

Coś dla panów
Jedyną zasadniczą zmianą w  modzie 

męskiej są b ;ałe, tw arde kołnierzyki, 
obowiązujące obecnie bezwzględnie wie­
czorem, — zarówno w  teatrze, jak w 
pryw atnych kółkach. na zebraniach to­
warzyskich. brydżu itp.

Kolorowe koszule i kołnierzyki (a 
tembardziej miękkie!) dopuszczalne sa 
jedynie przy strojach sportowych, na 
ulicy i na wycieczkach.

Z WYDAWNICTW

„Bluszcz** podwójny numer św iątec2 
ny (51—52( zawiera cały szereg utwo? 
rów  beletrystycznych, między innemi 
śliczny obrazek J- W iktora „W.gil ja na­
uczycielki wiejskiej**, oraz sylwetkę M. 
Mochnackiego w setną rocznicę jego 
śm.ercL

Pozatem  bogate jak zawsze działy 
..Wychowanie i szkoła**, ,;Ogroclnictwo 
i hodowla**; .,Dom i gospodarstwo*! oraz 
,,Mody i roboty** z modelami sukien ł 
wzorami ł#dnych makatek.

Całość bardzo interesująca i w arto­
ściowa*

„To co najmodniejsze**. Pierwszy 
stycznow y  zeszyt tego dwutygodnika 
stoi pod znakiem praktyczności. Znaj­
dujemy w  nim rady i wskazówki, jak 
odświeżyć i zrobić modnemi :eszłorocz- 
ne okrycia, co można zrobić za cudo i  
koronkowego szala prababki. — jak win ! 
na yTrglądać nasza garderoba na wy* : 
cieczke w  góry Ciekawe informacje 
przynoszą arykuły: ..Modne tkamny** i
oraz ..Czy farbować w^osy“ U zrpp’nie- : 
niem bogatej treści są liczne fasony 
sukien i bluzek.

Całość bardzo interesując*


